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WIELKOPOLSKI
Amerykanie nie złożyli broni

Nie było cichej nocy w Wietnamie Południowym
| MeUłalne straty agresorów w 1968

Według informacji agencji zachodnich w czasie 24-godzin- 
nego rozejmu na terenie Wietnamu Południowego zakończo­
nego przez agresorów w środę o godz. 18 doszło do bardzo 
wiciu incydentów.
Na godzinę przed zakończe­

niem rozejmu naliczono ich 
118, w tym około 40 określono 
jako poważne, gdyż pociągnę­
ły za sobą ofiary w zabitych i 
rannych.

Nie doszło do uwolnienia 
trzech amerykańskich jeńców 
wojennych. Rozmowy w tej

„Apollo-8“ wraca 
na starą Ziemię
Amerykański statek kosmicz 

ny „Apollo-8”, po dokonaniu 
przewidzianych dziesięciu okrą 
żeń orbitalnych Księżyca roz­
począł w środę rano o godzi­
nie 7.10 czasu warszawskiego 
powrotny lot na Ziemię.

Podczas dziesiątego okrąże­
nia Księżyca załoga uruchomi 
ła głów-ny motor pojazdu. Po 
203 sekundach działania nadał 
on statkowi szybkość 9.800 
km na godzinę i pokonując si­
łę grawitacyjną wyrwał go z

Dokończenie na str. 2

Korea należy 
do narodu koreańskiego 
Proiesi rządu KRL-9

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej sta­
nowczo odrzuca „rezolucję” w 
tak zwanej „kwestii koreań­
skiej” uchwaloną na ostatniej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ jako pozbawioną ważności 
i bezprawną.

Oświadczenie rządu KRL-D 
przekazane przez agencję 
KCNA głosi, że rezolucja ta 
uchwalona bez udziału w dy­
skusji i bez zgody przedsta­
wiciela rządu KRL-D, jedyne­
go legalnego rządu Korei jest 
sprzeczna z wolą i interesami 
narodu koreańskiego.

Rząd KRL-D odrzuca jako 
kłamliwe twierdzenia USA o 
potrzebie dalszej okupacji Ko­
rei Południowej przez wojska 
amerykańskie pod flagą ONZ 
i o konieczności utrzymania 
w Korei Południowej „Komi­
sji ONZ do Spraw Zjednocze­
nia i Odbudowy Korei”.

Właściwe rozwiązanie problemu 
zjednoczenia kraju wymaga prze­
de wszystkim ewakuowania agre­
sywnych wojsk imperializmu ame 
rykańskiego z Korei Południowej, 
rozwiązania „Komisji ONZ do 
Spraw Zjednoczenia i Odbudowy 
Korei” stwierdza oświadczenie. Ko 

rea należy do narodu koreańskie- 
80 i problem koreański może roz­
wiązać tylko sam naród koreań­
ski.

Hząd KRL-D — głosi oświad 
fzenie — wyraża uznanie kra­
jom socjalistycznym niepodle­
głym państwom Azji i Afryki 
Ofaz miłującym pokój naro­
dom świata, które zawsze so­
lidaryzowały się ze słuszną 
Walką narodu koreańskiego o 
Pokojowe zjednoczenie kraju 
We własnym zakresie. (PAP)

KALENDARZ 
ŚCIENNY 

na rok 1969 
"W jutrzejszym 

„Głosie" 

sprawie, jakie odbyły się w 
miejscowości Tay Ninh między 
przedstawicielami NFW oraz 
stroną amerykańską, zakoń­
czyły się fiaskiem.

Reżim sajgoński ogłosił w 
środę o godzinie 18 czasu miej 
scowego zakończenie 24-go- 
dzinnego rozejmu z okazji 
świąt Bożego Narodzenia na 
terytorium Wietnamu Połu­
dniowego. Równocześnie stro­
na amerykańska ogłosiła ko­
niec 24-godzinnego zawiesze­
nia operacji ofensywnych 
przeciwko siłom wyzwoleń­
czym.

Jak podała rozgłośnia „Wy­
zwolenie” siły zbrojne Narodo 
wego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu otrzymały rozkaz 
respektowania ogłoszonego 
trzydniowego rozejmu, tj. do 
dnia 26 bm. godzina 18 czasu 
warszawskiego.

Dowództwo narodowych sił 
wyzwoleńczych Południowego 
Wietnamu ogłosiło 20 grudnia 
komunikat o sukcesach osią­
gniętych przez naród południo 
wego Wietnamu i jego siły 
zbrojne w roku 1968 w walce 
przeciwko amerykańskim agre 
sorom i reżimowi sajgońskie- 
mu.

Komunikat stwierdza, że w 
okresie tym zginęło, zostało 
rannych lub wziętych do nie­
woli 630 000 żołnierzy i ofi­
cerów nieprzyjaciela, w tym 
przeszło 230 000 Amerykanów 
i ich „sojuszników”. W tym sa 
mym czasie zestrzelono lub 
zmuszono do lądowania 6 000 
samolotów nieprzyjacielskich 
różnego typu oraz 13.500 pojaz 
dów wojskowych. Siły wyzwo 
leńcze zniszczyły lub zatopiły 
1000 jednostek morskich i zli 
kwidowały przeszło 700 skła­
dów z bronią i amunicją. W 
dziedzinie politycznej naród 
Południowego Wietnamu osią 
gnął również ogromne sukce­
sy. Narodowy Front Wyzwo­
lenia objął w tym roku kon­
trolę nad tysiącem wsi i mia­
steczek. Wyzwolono spod oku­
pacji nieprzyjacielskiej teryto 
ria zamieszkałe przez przeszło 
2 min. ludności.

W wielu wsiach, prowin­
cjach i rejonach utworzono or 
gana władzy rewolucyjnej. Bo 
haterska walka narodu połud- 
niowowietnamskiego i osiąg­
nięte w niej sukcesy zmusiły 
USA do zgody na rokowania z 
Narodowym Frontem Wyzwo­
lenia Wietnamu w Paryżu.

W zakończeniu komunikat 
podkreśla, że słuszna linia re­
wolucyjna, którą kieruje się 
NFW, bezprzykładne bohater­
stwo i wysiłki całego narodu 
wietnamskiego, szczere popar­
cie ze strony Wietnamu pół­
nocnego oraz sympatia, popar­
cie i wielka pomoc ze strony 
obozu socjalistycznego, jak rów 
nież rosnące poparcie narodów 
wszystkich krajów na świecie 
— wszystko to przyczyniło się 
do osiągniętych w 1968 roku 
zwycięstw i stworzyło nowe, 
korzystne warunki dla konty­
nuowania walki aż do pełnego 
zwycięstwa.

Delegacje Demokratyczne] 
Republiki Wietnamu i Naro­
dowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu Południowego ogło 
siły w Paryżu komunikat 
stwierdzający, że dopóki rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie 
popierać obecny reżim sajgoń 
ski, który dąży do storpedo­
wania rokowań paryskich 
trudno będzie rozpocząć obra 
dy w sprawie Wietnamu, a na
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wet jeśli takie obrady się roz 
poczną, to trudno będzie do­
prowadzić je do pomyślnego 
końca — wskutek przeszkód 
stawianych przez ten reżim.

Minister spraw zagranicz­
nych Francji M. Debre przyjął 
w czwartek przewodniczącego 
delegacji Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu Połud­
niowego Tran Buu Kiema.

Jak podaje agencja France 
Presse, Tran Buu Kiem oś­
wiadczył po spotkaniu, że od­
był z ministrem Debre rozmo­
wę na temat stosunków przy­
jaźni łączących Francję z Wiet 
namem Południowym. Stwier­
dził on także, że minister De­
bre życzył mu, by czterostron­
na konferencja w Paryżu roz­
poczęła się jak najszybciej i 
by w Wietnamie przywrócony 
został pokój. (PAP)

Awanturnicze akty 
przeciw Kambodży

W czwartek opublikowano 
w Phnom Penh list szefa pań­
stwa Kambodży księcia Noro- 
doma Sihanouka do sekreta­
rza generalnego ONZ U Than- 
ta. List informuje o kolejnym 
akcie agresji, jakiego dopuści­
ły się wojska amerykańskie i 
sajgońskie przeciwko Kambo­
dży. W dniu 17 bm., w odle­
głości 18 km od granicy kam- 
bodżańsko — południowowiet- 
namskiej, ostrzelano na szosie 
ciężarówkę kambodżańską, w 
wyniku czego poniosło śmierć 
7 Kambodżańczyków, 2 zosta­
ło rannych, a jeden przepadł 
bez wieści.

List podkreśla, że Między­
narodowa Komisja Nadzoru i 
Kontroli w Kambodży przepro 
wadziła śledztwo i że człon­
kom komisji przedstawiono do 
wody rzeczowe agresywnych 
poczynań amerykańskich i saj 
gońskich sił zbrojnych.

Kambodżańskie MSZ prote­
stuje wobec rządu Syjamu 
przeciwko naruszaniu granicy 
kambodżańskiej przez „uzbro­
jone elementy, które wkracza 
ły ze strony Syjamu”. W okre 
sie listopada i grudnia br. by­
ło kilka takich prowokacji.

PAP

Howe prowokacje Izraela

Napalm na pola uprawne
Wojska izraelskie dopuściły się nowych akcji prowokacyj­

nych na liniach przerwania ognia z krajami arabskimi. We 
wtorek rano wojska te otwarły ogień z karabinów maszy­
nowych, miotaczy min oraz dział artyleryjskich na pozy­
cje jordańskie w rejonie Al-Manszija.
Jak oświadczył rzecznik ar­

mii jordańskiej, do akcji przy 
stąpiło następnie 
izraelskie. Cztery 

lotnictwo 
myśliwce

bombardujące typu „Mystere” 
atakowały przez godzinę pozy­
cje jordańskie przy użyciu 
bomb napalmowych i poci­
sków rakietowych. Rzecznik 
podkreślił, że strona jordań- 
ska nie poniosła strat w lu­
dziach. Poważne szkody akcja 
ta wyrządziła natomiast na po 
lach uprawnych na terytorium 
Jordanii.

W środę wydarzyły się dwa 
incydenty w północnej części 
doliny Jordanu. W godzinach 
porannych siły Izraela otwo­
rzyły ogień z broni automatycz 
nej kierując go na stronę jor 
dańską. Wojska jordańskie od 
powiedziały ogniem i wymia­
na strzałów trwała około 40 
minut.

W godzinach przedpołudnio-

WŁADYSŁAW GOMUŁKA l
...„Przez cały okres niewoli narodowej lud wielkopolski trwał w walce z 

pruskim zaborcą, przeciwstawiał się germanizacji, hakacie, bismarkowskiej 
polityce tępienia i niszczenia wszystkiego, có polskie. Chłop wielkopolski bro­
nił swej ojcowizny, a polskie dzieci i młodzież — swojego prawa do polskiej 
szkoły.

Swój patriotyzm i niezłomną wolę odzyskania niepodległości wykazał lud 
ziemi poznańskiej w dniach Powstania Wielkopolskiego po pierwszej woj­
nie światowej...”

★
Niech ten patriotyczny duch wielkopolskich powstańców ożywia dziś 

młode pokolenie Polski Ludowej w pracy i w walce o rozwój socjalistycznej 
ojczyzny, o utrwalenie bezpieczeństwa naszej sprawiedliwej granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej

Grupa żołnierzy 3 kompanii II baonu Poznańskiego Pułku Garnizonowego w forcie na Berdy- 
chowie w Poznaniu.

Zdjęcie nadesłał na nasz konkurs „W 50 rocznicę Powstania Wielkopolskiego” Leon Szuka 
(godło: Rubanek).

Dzisiaj w redakcji „Głosu Wielkopolskiego” odbędzie się wręczenie nagród laureatom kon­
kursu. Ó konkursie publikujemy na stronie 3 artykuł pL „TRWAŁY ŚLAD”.

Po wizycie A. Gromyki

ZSRR w pełni popiera 
walkę narodów arabskich

komunikat radziecko-egipski

Po zakończeniu wizyty radzieckiego ministra spraw za­
granicznych Andrzeja Gromyki w Zjednoczonej Republice 
Arabskiej ogłoszony został w Kairze wspólny komunikat o 
wynikach tej wizyty, która miała miejsce między 21, a 24 
grudnia br.
Komunikat stwierdza, że mi 

nister Gromyko został przyję­
ty przez prezydenta ZRA Ga- 
mala Abdela Nasera i prze­
prowadził z nim rozmowy, któ 
re odbywały się w atmosferze 
przyjaźni i wzajemnego zaufa 
nia charakterystycznych dla 
stosunków między ZSRR, a 
ZRA. Odbyły się również roz­
mowy między Gromyką, a mi 
nistrem spraw zagranicznych 
ZRA Mahmudem Riadem. Pod 
czas spotkań przedyskutowa­
no szereg problemów dotyczą 
cych stosunków dwustronnych 

wych wojska izraelskie wzno­
wiły ogień spotykając się jed­
nak z ripostą sił jordańskich. 
Obok broni automatycznej w 
wymianie strzałów wzięła rów 
nież udział artyleria. Potyczka 
trwała aż do wczesnych go­
dzin popołudniowych. Strona

Dokończenie na str. 2

Katastrofa kolejowa
26 bm. w godzinach rannych 

na linii Warszawa — Poznań 
między Żychlinem a Jackowi- 
cami wykoleiło się 9 wagonów 
w dwóch mijających się pocią 
gach towarowych. Uszkodzone 
zostały tory kolejowe i sieć 
trakcyjna. W związku z tym 
nastąpiła przerwa w ruchu na 
tym szlaku. Dalekobieżne po­
ciągi osobowe są kierowane 
drogą okrężną. (PAP) 

między obydwoma krajami. 
Wymieniono poglądy na temat 
sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie.

Obie strony uważają, że pro 
wadzona przez Izrael w tym 
rejonie polityka ekspansji tery 
torialnej, która znalazła wy­
raz również w wypowiedziach 
oficjalnych osobistości izrael­
skich, utrudnia osiągnięcie po 
koju na Bliskim Wschodzie. 
Odmowa Izraela wykonania 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
z 22 listopada 1967 r. oraz prze 
ciągająca się okupacja tery­
toriów trzech arabskich pań­
stw jest dowodem tej ekspan- 
sjonistycznej polityki i ozna­
cza kontynuowanie agresji 
przeciwko suwerenności i bez 
pieczeństwu tych państw. Obie 
strony stwierdzają, że dla osią 
gnięcia pokoju na • Bliskim 
Wschodzie niezbędne jest za­
stosowanie się przez Izrael do 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa 
i wycofanie wojsk ze wszyst­
kich terytoriów arabskich, oku 
powanych przez ten kraj w wy 
niku agresji z 5 czerwca 1967 
roku.

Rząd radziecki ponownie za 
pewnia o swym pełnym popar 
ciu sprawiedliwej walki ZRA 
i innych państw arabskich o 
likwidację skutków agresji. 
Rząd radziecki w pełni doce­
nia stanowisko zajmowane 
przez Zjednoczoną Republikę 
Arabską i stwierdza, że ZRA 
oświadczyła, iż akceptuje re­
zolucję Rady Bezpieczeństwa 
i gotowa jest ją wykonać oraz 
gotowa jest do pełnej współ­
pracy ze specjalnym wysłan­
nikiem sekretarza generalne­
go ONZ na Bliski Wschód, am 
basadorem Gunnarem Jarrin- 
giem.

Rząd ZRA w pełni docenia 
kroki podjęte przez rząd ZSRR 
w celu likwidacji następstw

Dokończenie na str. 2

Dzisiejsze uroczystości

Pamięci uczestników 
Powstania

Wielkopolskiego
Dzisiaj przypada 50 rocznica 

wybuchu w Poznaniu Powsta­
nia Wielkopolskiego. Z tej oka 
zji odbędą się w naszym mieś­
cie centralne uroczystości z u- 
działem licznej rzeszy wete­
ranów tego bohaterskiego i 
zwycięskiego zrywu.

® O godzinie 10 nastąpi 
na Szelągu, w dawnym ogro­
dzie Bractwa Kurkowego, 
wmurowanie aktu erekcyjne­
go pod budowę Domu Wete­
rana, stawianego w znacznej 
części dzięki składkom społecz 
nym.
• O godzinie 12 w oddziale 

Muzeum Narodowego na Gó­
rze Przemysława odbędzie się 
uroczyste otwarcie 
pamiątek z okresu 
Wielkopolskiego.
• Na godzinę 16 

wystawy 
Powstania

wyznaczo-
no centralną akademię, jaka z 
udziałem wieluset weteranów 
Powstania, przybyłych z róż­
nych stron województwa i kra 
ju, odbędzie się w hali nr 20 
MTP przy ul. Śniadeckich. Na 
akademii, w której udział za­
powiedzieli przedstawiciele 
władz partyjnych i państwo­
wych, kilkudziesięciu b. u- 
czestników Powstania Wielko­
polskiego otrzyma wysokie od 
znaczenia państwowe.

W ciągu przedpołudnia dnia 
dzisiejszego delegacje młodzie 
ży i organizacji społecznych 
złożą wieńce na cmentarzach, 
gdzie znajdują się groby pole­
głych powstańców oraz w 
miejscach upamiętnionych 
walką powstańców. Także 
przed południem delegacje 
ZBoWiD i Krajowej Komisji 
Weteranów Powstania Wiel­
kopolskiego odwiedzą chorych 
weteranów w domach i szpi­
talach. (c)

Zmarł biskup
Z. Choromański

W czwartek zmarł w War- 
s»i-.?ie w wieku 76 lat ks. bp. 
Zygmunt Choromański, sekre­
tarz Episkopatu Polski, sufra- 
gan warszawski. (PAP) . -



ttzrennifc „TruJ**:

Antyleninowska 
polityka Mao

Minione lata były przekonu­
jącym dowodem, że tzw. pro­
letariacka rewolucja kułtural 
na nie ma nic wspólnego ani 
z klasą robotniczą, ani z kul­
turą — pisze w czwartek dzień 
nik „Trud”.

W związku z mijającą 27 
bm. drugą rocznicą rozwiąza­
nia ogólnochińskiej federacji 
związków zawodowych dzien­
nik wskazuje, że zwolennicy 
Mao Tse-tunga rozwiązując fe 
derację zadali cios klasie ro­
botniczej Chin. Krok ten był 
logicznym uwieńczeniem anty 
leninowskiej polityki zwolen­
ników Mao. Mao Tse-tung i 
jego grupa wyrzekli się leni­
nowskiej nauki o roli związ­
ków zawodowych w warun­
kach budowy socjalizmu, le­
ninowskich norm organizacyj 
nych i demokracji związko­
wej.

Dziennik pisze dalej, że 
wzniecona przez zwolenników 
Mao rewolucja kulturalna za 
dała poważny cios nie tylko 
politycznym, ale również eko­
nomicznym interesom ludzi 
pracy. Zlikwidowano system 
nagród, zniesiono akordowy 
system płac, obniżono zarob­
ki robotników o 10—12 pro­
cent. Robotnicy i urzędnicy 
nie korzystają z płatnych urlo­
pów.

Dziennik przypomina, że 
bfensywa zwolenników Mao 
Tse-tunga godząca w interesy 
robotników chińskich wywoła 
ła w latach 1966—1967 falę 
strajków w miastach i podkre 
śla, że na tle tych wydarzeń 
bluźnierczo dźwięczą ostatnie 
hasła propagandy pekińskiej 
głoszące, że „klasa robotnicza 
powinna wszystkim kierować” 
i że „główną siłą rewolucji 
kulturalnej jest klasa robotni 
cza”.

PAP

Kosztowna reforma 
rolnictwa w krajach EWG
Komisja europejska ogłosiła „Memorandum w sprawie 

reformy rolnictwa w Europejskiej Wspólnocie Gospodar­
czej”. Komisja oblicza, że koszty realizacji reformy wynio­
są przeciętnie 2,5 mld dolarów rocznie.
Komisja wskazuje, że sześć 

państw członkowskich wyda 
we własnym zakresie na po­
prawę struktury agrarnej w 
roku 1969 2,2 mld dolarów, a 
wspólnota w tym samym roku

Napalm na pola
Dokończenie ze str. 1 

jordańska nie poniosła żad­
nych strat.

W ogłoszonym we wtorek ko 
munikacie Organizacja Wy­
zwolenia Palestyny oznajmiła, 
że grupa bojowników zniszczy 
ła w ubiegły czwartek przy po 
mocy granatów antyczołgo- 
wych uzbrojony pojazd izrael­
ski w Gazie zabijając dwóch 
oficerów i raniąc trzech żołnie 
rzy izraelskich. W innym ko­
munikacie, opublikowanym 
również w niedzielę, Organiza 
cja Wyzwolenia Palestyny po­
dała do wiadomości, iż w cią­
gu 15 akcji bojowych w pierw 
szej połowie grudnia zabito 
lub zraniono 118 żołnierzy izra 
elskich. Zniszczono 22 pojazdy 
wojskowe, 18 karabinów ma­
szynowych, 1 granatnik, 2 
działka, generator elektrycz­
ny, radiostację oraz baraki 
wojskowe. W działaniach tych 
został ranny tylko jeden czło­
nek grupy bojowej Organiza­
cji Wyzwolenia Palestyny.

Jak donoszą z Tel-Awiwu, 
premier Izraela, Lewi Eszkol 
oświadczył, że jego kraj bę­
dzie twardo trzymał się obec­
nej linii przerwania ognia z 
państwami arabskimi, dopóki 
nie będzie podpisany pokój. Je 
żeli dla osiągnięcia pokoju 
będziemy potrzebowali 20 lat 
— powiedział na wiecu stu­
denckim Eszkol będziemy 
trzymać się twardo 20 lat.

Premier podkreślił, że „Izra 
el nie powróci do sytuacji z 
4 czerwca” tj. sprzed agresji 
przeciwko krajom arabskim w/ 
roku ubiegłym.

PAPZ
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opracował: Wojciech Burtow*.

Trzydniowe demonstracje 
ludności albańskiej w Macedonii

W ciągu ubiegłych trzech dni dzienniki jugosłowiańskie 
poświęcały wiele uwagi nowym, burzliwym demonstracjom 
ludności albańskiej, do których tym razem doszło w półno­
cno-zachodnim okręgu Macedonii — mieście Tetovo i w 
dwóch okolicznych wsiach.

Komputer aa geza 
na odległość

Specjaliści szwedzcy skon­
struowali i tytułem próby za­
demonstrowali zespół zautoma 
tyzowanych urządzeń przezna 
czonych do nauczania na od­
ległość tych dzieci upośledzo­
nych fizycznie lub umysłowo, 
które nie są objęte naucza­
niem w szkołach i zakładach 
specjalnych i żyją w rozpro­
szeniu w różnych zakątkach 
kraju. Proponowany system u- 
rządzeń nadaje się nie tylko 
do nauczania podstawowego, 
lecz również do prowadzenia 
nauki według programu klas 
wyższych dla tych dzieci, które 
ze względu na odległe miejsce 
zamieszkania lub inne okolicz 
ności w jakimś momencie stra 
ciły możliwość normalnego 
kontynuowania nauki w szko 
le.

Automatyczny system skła­
da się z nadawczych i odbior­
czych central i urządzeń fonicz 
nych, wizyjnych, rejestrują­
cych oraz przeliczeniowych i 
daje się zastosować do każde­
go sposobu nauczania na od­
ległość — w pełnym zakresie 
lub ograniczonym tylko do fo­
nii czy wizji, stosownie do po­
trzeb. 4

Ogólny koszt nie jest duży, po 
nieważ całość składa się z u- 
rządzeń i części, produkowa­
nych seryjnie przez przemysł.

przeznacza 2,3 mld dolarów na 
poparcie rynku rolnego.

Zgodnie z planami reformy 
opracowanymi przez komisję, 
łączne wydatki wynoszące 4,5 
mld dolarów mają być obniżo­
ne i od roku 1980 nie powin­
ny przekraczać 2 mld dolarów 
rocznie. Z sumy tej 750 min do 
larów przeznaczy się na inter 
wencje rynkowe. Obniżki 
— jak stwierdza komisja 
nie da się zrealizować od 
zu. Wydatki na rolnictwo 

tej

ra­
na

razie jeszcze wzrosną. Komisja 
przypuszcza, że w latach 1973 
—1975 osiągną one najwyższy 
poziom.

Równolegle z memorandum 
ogłoszono różne posunięcia 
zmierzające do przywrócenia 
równowagi na rynku artykuła 
mi mleczarskimi, rynku cukru 
i tłuszczów. Ponadto opubliko 
wano ceny artykułów rolnych 
proponowane na rok gospodar 
czy 1969'70. Materiały przed­
stawione przez komisję zawie 
rają również raport o sytuacji 
rolnictwa oraz raport o poli­
tyce w dziedzinie struktury 
agrarnej. Odrębną część ma­
teriałów stanowią obszerne da 
ne statystyczne o rolnictwie w 
krajach EWG. (PAP)

Po wizycie Gromyki
Dokończenie ze str. 1 

agresji izraelskiej, w celu obro 
ny słusznych praw i niepodle 
głości narodów arabskich oraz 
w celu osiągnięcia sprawiedli 
wego pokoju i bezpieczeństwa 
na obszarze Bliskiego Wschc/- 
du. Obie strony potwierdzają, 
że przyjacielskie stosunki mię 
dzy ZSRR, a ZRA opierają się 
na niewzruszalnej podstawie 
wzajemnego zaufania. Uważa­
ją za sprawę ważną, aby na­
dal kontynuować wzajemne 
konsultacje i kontakty w spra 
wach interesujących oba pań 
stwa.

Minister A. Gromyko odle­
ciał we wtorek do Moskwy.

Przed odlotem oświadczył, 
iż rozmowy, które przeprowa­
dził w czasie swej wizyty z 
prezydentem Naserem i minis 
trem Riadem były owocne i 
przebiegały w serdecznej i 
przyjacielskiej atmosferze.PAP

Jak wynika z informacji pra 
sy, demonstracje rozpoczęły 
się 22 bm. wieczorem, gdy pę 
wien Macedończyk zdjął flagę 
albańską wywieszoną nad pra­
cownią albańskiego krawca 
Ismaila Eyupa. Incydent ten 
stał się dla zgromadzonego tłu 
mu Albańczyków pretekstem 
do zdemolowania hotelu, w 
którym miał się rzekomo u- 
kryć człowiek, który zdjął fla­
gę.

Następnego dnia demonstra­
cje trwały w Tetovie od wcze 
snego rana do godzin wieczor­
nych. Nauczyciele szkół z al­
bańskim językiem nauczania 
wyprowadzili uczniów na uli­
cę. Kulminacyjnym momen­
tem demonstracji było opano­
wanie przez Albańczyków gma 
chu, w którym mieści się Ko­
mitet Miejski Związku Komu 
nistów oraz zarządy innych or 
ganizacji politycznych. De­
monstranci wywiesili na gma­
chu dwie wielkie flagi al­
bańskie.

Jak donosił korespondent 
agencji Tanjug, do późnych go 
dżin wieczornych w dniu 23 
bm. rozlegały się w mieście 
strzały rewolwerowe. Według 
oficjalnych informacji podczas 
zajść odniosło obrażenia 5 o- 
sób, w tym 4 milicjantów.

Głównym hasłem demon­
strantów były żądania przyłą­
czenia komuny Tetovo, zamie­
szkałej głównie przez Albań­
czyków, do autonomicznego o- 
kręgu Kosova,

Prezydium Komunalnej Kon 
ferencji Komunistów Tetova 
oraz inne organizacje społecz­
no-polityczne potępiły ponie­
działkowe demonstracje jako 
wrogi wypad wymierzony prze 
ciwko socjalistycznemu społe­
czeństwu samorządowemu, je­
dności narodów jugosłowiań­
skich i integralności kraju.

„Kosmos - 262"
W czwartek wystrzelono w 

Związku Radzieckim sztucz­
nego satelitę Ziemi „Kosmos- 
262”. Na jego pokładzie zain­
stalowano aparaturę naukową 
przeznaczoną do kontynuowa­
nia badań przestrzeni kosmicz 
nej zgodnie z wcześniej ogło­
szonym programem. Aparatu­
ra ta funkcjonuje normalnie.

Mówi prof. Okoń:

Waga nauk pedagogicznych
ka powinno być gromadzenie i udostępnianie 
danych o wszystkich badaniach prowadzo­
nych w kraju oraz materiałów dotyczących 
rozwoju oświaty i wychowania. Tworząc taki 
nowoczesny ośrodek w Instytucie musielibyś- 
my liczyć na pozyskanie kilku specjalistów 
z Centralnego Instytutu Informacji Naukowo- 
Technicznej. Sam instytut musi przejść sto­
sunkowo niewielką reorganizację. Istnieje na 
tomiast pilna potrzeba uzupełnienia jego ka­
dry o dobrej klasy specjalistów językoznaw­
stwa, historii, matematyki, fizyki, chemii, bio 
logii, geografii jak również o inżynierów re­
prezentujących szkolnictwo zawodowe. Po­
nieważ jednak Instytut nie może liczyć tylko 
na własne siły, zwłaszcza w badaniach nad 
treścią kształcenia, konieczne będzie nawiąza 
nie współpracy z odpowiednimi instytutami 
PAN i z wyższymi uczelniami.

Kolejnym warunkiem byłoby zorganizowa­
nie na szerszą niż dotąd skalę szkół ekspery­
mentalnych, w których będzie można systema 
tycznie wprowadzać w życie eksperymental­
ne programy i nowe koncepcje pedagogiczne, 
a zarazem postawienie na wyższym pozio­
mie działalności szkół wiodącyćh.

— Inspirowanie i koordynowanie badań prowa­
dzonych przez wiele instytucji wymaga szczegóło­
wego planu. Czy Instytut przygotowując się do no-
wej roli dysponuje już planem swojej
przyszłej działalności?

— Przygotowaliśmy już w Instytucie wstę­
pny projekt ogólnopolskiegorplanu badań pe­
dagogicznych, który był przedmiotem wspól­
nej dyskusji pracowników Wydziału Psycho­
logii i Pedagogiki UW i instytutu. Plan ten 
jest uzupełniany i korygowany przez komi­
tet składający się z przedstawicieli organi­
zacji partyjnych i kierownictwa obu instytu­
cji. Po odpowiednich uzgodnieniach stanie się 
on podstawą dla organizacji badań pedago­
gicznych w całym kraju. Jego realizacja wy­
maga jednak zwiększenia nakładów finanso­
wych.

Opracowanie ogólnopolskiego planu badań 
pedagogicznych i jego systematyczna realiza­
cja stanie się doniosłym krokiem na drodze 
rozwoju polskiego systemu edukacyjnego oraz 
samej pedagogiki jako nauki (PAP)

Zarówno tezy zjazdowe jak i uchwała V 
Zjazdu partii poświęciły wiele uwagi 
naukom i badaniom pedagogicznym, 

których organizacją i koordynacją powinien 
zająć się Instytut Pedagogiki. Dyrektor Insty 
tutu — prof. Wincenty Okoń w wywiadzie 
dla PAP omówił zadania Instytutu.

— Jest rzeczą bezsporną — stwierdził na 
wstępie — że w miarę jak wychowanie staje 
się jednym z głównych zadań państwa, ba­
dania pedagogiczne powinny wysuwać się na 
czoło innych badań społecznych. Przede 
wszystkim należy w Instytucie rozwijać te 
badania, które zajmują się celami i treścią 
wykształcenia oraz najważniejszymi uwarun­
kowaniami procesów dydaktyczno-wychowaw 
czych w szkole i poza szkołą, a więc w ro­
dzinie, w organizacjach młodzieżowych i we 
wszystkich instytucjach mających wpływ na 
wychowanie młodszych i starszych obywateli 
Polski Ludowej. Sądzić bowiem należy, że nie 
tylko szkoła ponosi odpowiedzialność za wy­
chowanie młodzieży, ale wraz z nią wiele 
instytucji luźno związanych z oświatą jak 
padio, telewizja, prasa, itp.

Trzeba pamiętać o potrzebie inspirowania 
i koordynowania badań pedagogicznych. Jak 
dotąd — częściowo rolę tę spełniał Komitet 
Nauk Pedagogicznych i Psychologicznych 
PAN, ale nie był on w stanie sprostać im w 
pełni ze Względu na brak odpowiednich pre­
rogatyw i skromne środki finansowe. Wsku­
tek tego realizacja opracowywanych przez tę 
placówkę 5-letnich planów tjftdań pedago­
gicznych nie była wystarczająca i nie zaspo­
kajała aktualnych potrzeb naszego systemu 
oświaty i wychowania.

Tego rodzaju funkcje kierownicze należy 
powierzać jednostce organizacyjnej, która by 
miała odpowiednie pełnomocnictwa a zara­
zem niezbędne ku temu warunki kadrowe i 
budżetowe. W tym celu należałoby — moim 
zdaniem — powołać państwową radę wycho 
wania przy resorcie oświaty lub przy Radzie 
Ministrów. Dużą pomocą mógłby jej służyć 
Instytut Pedagogiczny.

Właściwa organizacja i koordynacja badań 
wymaga stworzenia nowoczesnego ośrodka in 
formacji i dokumentacji. Zadaniem tego ośrod

PrwAe 
w Elektrewm „P#iówM

Nie wszyscy w Zagłębiu Ko 
nińskim mogli spędzić święta 
na beztroskim wypoczynku. 
Pracowały kluczowe zakłady 
tego rejonu utrzymane w tzw. 
ruchu ciągłym.

Kilkadziesiąt tysięcy ton wę 
gla brunatnego wydobyli w 
ciągu dwóch dni świąt górni­
cy kopalni odkrywkowych: 
„Adamów”, „Gosławice”, „Ka 
zimierz” i „Pątnów”. Pracowa 
ły trzy wielkie elektrownie: 
„Adamów”, „Konin” i „Pąt­
nów” dostarczając energię 
elektryczną dla sieci krajowej. 
Budowniczowie siłowni pąt- 
nowskiej dokonali w święta 
niemałego sukcesu osiągając 
na pierwszej, niedawno w tej 
elektrowni uruchomionej pol­
skiej turbinie, pełną nominal­
ną moc 200 MW. Maszyna prze 
chodzi w okresie świątecznym 
tzw. 72-godzinną próbę spraw 
ności poprzedzającą przekaza­
nie turbiny do eksploatacji.

Nasze stocznie bija rekordy

Nowoczesne jednostki 
dla rybackiej floty

W pierwszej połowie br. stocznie naszego przemysłu okrę­
towego zwodowały 12 dalekomorskich statków rybackich o 
łącznej pojemności 62.450 BRT. Tym samym Polska wysu­
nęła się na pierwsze miejsce na światowej liście producen­
tów statków dla rybołówstwa.
Również pod względem ilo­

ści przekazanych w tym cza­
sie do eksploatacji statków (11 
jednostek) polskie stocznie za­
jęły pierwsze miejsce w świę­
cie.

Budowa statków rybackich 
— obecnie specjalność polskie 
go okrętownictwa — rozpoczę­
ła się wkrótce po wojnie od mon 
tażu jednostek o stosunkowo 
prostej konstrukcji i nieskom
plikowanym wyposażeniu.
Dziś nasze stocznie specjalizu­
ją się przede wszystkim w pro 
dukcji nowoczesnych, dużych, 
uprzemysłowionych jednostek 
o bogatym wyposażeniu prze­
twórczym, chłodniczym itp. Są 
to zarówno statki — bazy o du 
żej pojemności jak i duże stat 
ki łowcze — nowoczesne traw 
lery — przetwórnie. W budo­
wie statków — baz zajmuje­
my pierwsze miejsce w świę­
cie (65 proc, produkcji świato­
wej), a w budowie trawlerów 
— przetwórni drugie miejsce 
(36 proc, produkcji światowej) 
po NRD.

Konstruktorzy i budowniczo 
wie polskich statków rybac-

Gr^pa a^jat^cka 
zagraża Europie

Służba medyczna w krajach europejskich zgromadziła ol­
brzymie ilości środków farmakologicznych w związku z oba­
wą rozszerzenia się epidemii grypy azjatyckiej na kontynent 
europejski
Potężna armia lekarzy od 

tygodnia toczy w USA batalię 
z groźną epidemią, która ogar 
nęła już wszystkie stany za­
ganiając kilka milionów oby­
wateli do łóżek.

Jak stwierdzają eksperci me 
dycyny — epidemia powstała 
na terytorium chińskim, a pu 
blicznie ujawniła się w lipcu 
br. w Hong Kongu, gdzie za­
chorowało ponad 500.000 osób. 
W październiku wirus opano­
wał Singapur, Indie, Iran, 
Malajzję, Syjam oraz Wiet­
nam.

Jak oświadczył ostatnio dr 
William Cockbum z genew­
skiego Ośrodka Chorób Wiru­
sowych — zanotowano już licz 
ne objawy epidemii w< Euro- 

kich dążą do wykorzystania 
zdobyczy nowoczesnej techni­
ki. Wynikiem współpracy kon 
struktorów i architektów są 
statki o coraz nowocześniej­
szej sylwetce, wysokich walo­
rach nautycznych, przejrzy­
stym oraz prostym układzie 
wnętrz; cieszą się też bardzo 
dobrą opinią, zarówno wśród 
armatorów krajowych jak i za 
granicznych.

Rumuńska delegacja 
u M. Susłowa

Członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC KPZR Michaił 
Susłow przyjął w czwartek de 
legaćję Towarzystwa Przyjaź­
ni Rumuńsko-Radzieckiej, z 
członkiem KC RKP, deputowa 
nym do Wielkiego Zgromadzę 
nia Narodowego Rumunii, 
przewodniczącym Rady Gene 
ralnej Towarzystwa Michae- 
lem Rosiano. (PAP) 

pie. Wypadki zachorowąń 
stwierdzono we Włoszech i 
Wielkiej Brytanii.

W wielu krajach zarządzo­
no szczepienia. Paryski Insty­
tut im. Pasteura zaleca przede 
wszystkim profilaktyczne szcze 
pienia osobom z dolegliwością 
mi sercowymi oraz z chronicz 
nym nieżytem dróg oddecho­
wych. Dotychczas wypro­
dukowane szczepionki uodpor 
niają organizm do 4 tygodni 
Trwają również gorączkowe 
prace nad opracowaniem spe­
cjalnego dla grypy z Hong- 
Kongu antybiotyku.

Ostatnie doniesienia ze Sta­
nów Zjednoczonych mówią o 
poważnym niebezpieczeństwie 
epidemii dla życia ludzkiego. 
W ostatnim tygodniu zanoto­
wano w USA 703 wypadki 
śmiertelne, to jest o 213 wię­
cej niż w poprzednich wypad­
kach epidemii grypy.

Kanadyjski minister zdro­
wia wydał zarządzenie doty­
czące obowiązkowego bada­
nia osób przybywających z 
USA. (PAP) 

Lot statku „ApoM
Dokończenie ze str. 1
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orbity srebrnego globu. W tym | 
momencie statek kotsmiczny 
znajdował się w odległości 
361 000 kilometrów od Ziemi. 
„Apollo-8” okrążał Księżyc na 
wysokości 108—117 kilome­
trów z szybkością 5.906 kilo­
metrów. na godzinę.

Według ostatnich prowizo­
rycznych obliczeń statek kos­
miczny z trzema astronauta­
mi na pokładzie wodować ma 
na Pacyfiku w piątek o go­
dzinie 17.55 czasu warszaw­
skiego. Przed tym jednak 
„Apollo-8” musi wejść cias­
nym korytarzem” w atmosfe 
rę ziemską, co wymaga ogrom 
nej precyzji kierowania po­
jazdem. Lecąc wówczas z szyb 
kością blisko 40.000 kilome­
trów na godzinę statek będzie । 
musiał trafić pod ściśle okre­
ślonym kątem w „korytarz” o 
szerokości nie przekraczającej 
56 kilometrów — jedynej dro 
gi ocalenia.

Zbliżający się ku Ziemi sta- 
tek „Apollo-8” znajdował się 
w czwartek rano w odległości 
około 250 000 km od naszej pla 
nety. Kosmonauci odpoczywa­
ją po pełnych napięcia godzi­
nach lotu po orbicie wokół- 
księżycowej. Ich samopoczucie 
jest dobre. Aparatura pokłado 
wa działa w zasadzie normal­
nie. Stwierdzono jedynie kilką 
mało istotnych usterek.

W środę wieczorem kosmo­
nauci dokonali pierwszej ko- 
rektury toru lotu na trasie 
Księżyc — Ziemia. W czwar­
tek odbyła się następna, a w 
piątek — na krótko przed wej 
ściem w atmosferę — ostat­
nia.

Samo krążenie po orbicie wo 
kólksiężycowej było dla ko­
smonautów bardzo męczące, po 
nieważ nie mogli w tym cza­
sie wypoczywać (około 20 go­
dzin), a także dlatego, że — 
jak oświadczyli — Księżyc jest 
bezbarwny i nieciekawy. W 
trakcie lotu kamera ukazała 
kilka płaskich obszarów na P° 
wierzchni księżycowej, które 
mogą być wykorzystane jako 
miejsca lądowania przyszłych 
astronautów.

Głównym zajęciem kosmo­
nautów w ostatnim dniu lotu 
jest stałe sprawdzanie położe­
nia statku zbliżającego się,z 
ciągle wzrastającą szybkością 
ku Ziemi. W czasie przechodzę 
nia przez gęste warstwy atmos 
fery (z szybkością ok. 11,6 kn1 
na sek.) specjalna osłona cie­
plna będzie musiała wytrzy­
mać temperaturę 2700 st. C. 
gdyż do takiej temperatury roz 
grzeje się statek.

W czwartek wieczorem 
astronauci statku lcosml£;IL,ie 
„Apollo-8” przekazali na Zie”' ’ 
ostatnią transmisję teI.ewl^J 
przestrzeni kosmicznej, w • 
momencie statek kosmiczny 
dowal się w odległości 180.214 
od Ziemi. .

Przekazane obrazy ^^^'..ych- 
najlepszymi z przesłanych * 
czas. Kontury lądów pfzeZ
bu skomentowane zostaiy h 

.^tku. kosmonautę *ie 
ka Bormana. Na ,^2^1 że . nsmisći Bor^ oświadczył^^ 
załoga „Apollo-8 jest; wpr 0 
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KASZE ROZEWI

Młodość weterana

prosić

Chyba niewielu z czytelników 
„Głosu” śledzących nasz dział 
sportowy, łączy Tadeusza Pacz­
kowskiego — seniora poznań­
skich dziennikarzy sportowych 
z wydarzeniami sprzed pół wie­
ku. Tym bardziej więc warto 
dziś, w jubileuszowy dzień, za- 
. ? do „Naszej rozmowy’’
właśnie naszego redakcyjnego
kolegę.

— Może to tradycja rodzin­
na. A raczej chyba polska. U 
Paczkowskich rozpoczyna się 
w każdym razie od mego 
dziadka. Jego rodzinna wieś 
kujawska — Papros, leżała nie 
daleko kordonu rozbiorczego. 
Zginąi z rąk żandarmów, prze 
prowadzając przez zieloną gra 
nicę kolejnego „faceta”...

Użyłeś słowa „faceta” jak czy 
nili to niegdyś, w podziemnym ru 
chu rewolucyjnym. W sensie „te­
go co robi” po prostu działacza.

— Ja właśnie przywykłem do 
takiego znaczenia. Od dziecka, 
jeszcze w Warszawie...

— Przecież urodziłeś się w Berli 
nie?

— Ale kiedy miałem zaled 
wie rok, w 1898 roku, rodzice 
z emigracji zarobkowej w 
Berlinie, przenieśli się do War 
szawy. Zarówno ojciec jak 
matka należeli do PPS. Niele 
galnej rzecz jasna. Ojciec był 
w czasie rewolucji 1905—1907 
aktywnym członkiem bojów­
ki.

— Pamiętasz coś z klimatu tam­
tych dni?

— Wiele, bo choć byłem 
dzieckiem, przeżycia były dra 
matyczne. Na przykład szarże 
kozaków na demonstracje. Je­
dną przeżyłem wespół z ojcem 
podczas pamiętnych zajść na 
Placu Grzybowskim. Podczas 
drugiej przez ulicę Ogrodową, 
gdzie właśnie mieszkaliśmy 
pod 19 względnie 29, tego już 
nie pamiętam, zostałem na­
wet zaatakowany nahajką 
przez carskiego żołdaka i nie 
wiadomo jakby się wszystko 
skończyło, gdyby nie wyrato­
wał mnie z opresji stróż nasze 
go domu, imieniem Jan.

Częste też były rewizje w 
domu rodziców. Szukano ściga 
nych facetów, którzy u nas 
mieszkali nie zameldowani, 
lub odezw „bibuły”. Zresztą i 
w tym przypadku Ochrana 
miała nosa. Bo — pamiętam to 
świetnie — ja sam też przeno 
siłem „bibułę” w specjalnie 
uszytych spodniach z podwój­
nym siedzeniem. Najczęściej 
w towarzystwie matki, nieje­
dnokrotnie z młodszym o nie 
spełna dwa lata Adamem, co 
odwracało podejrzenia. Potem 
jednak przyszła wpadka ojca. 
Ojciec bowiem jako władają­
cy językiem niemieckim, otrzy 
mał zadanie kupowania w 
Gdańsku, a następnie przemy 
cania do Warszawy broni. Pod 
czas jednej z takich akcji zgi 
nął jeden z jego współtowarzy 
szy, a on sam, tropiony przez 
Ochranę, musiał ratować się 
ucieczką do Gdańska. Matka, 
porzuciwszy wszystko, co mie 
liśmy w Warszawie, wraz ze 
mną, Adamem i siostrą Ireną 

Wichura podrapał się za uchem, zdjął czapkę i podstawił 
plecy. Co przegrana, to przegrana, więc szofer pogrzebał nogą 
niczym kopytem i zarżał dziarsko. Kos go dosiadł i pogalopo­
wał dookoła czołgu. , . . .

- Wio! Hejta! - pokrzykiwał i machał rękami, lecz zerk­
nąwszy przypadkiem na zegarek, nagle spoważniał.

- Puść, odczep się! - zawołał do Wichury i zeskoczywszy 
na ziemię, podszedł do Gustnika. - Ale ze mnie smarkacz.

— To jo wiem — skonstatował Jeleń — ale co jest. . ,
— Minęło wpół do czwartej, a łączność mieliśmy nawiązać 

kwadrans po nieparzystej. Cholerny świat — zaklął wchodząc 
na pancerz i machnął ręką w stronę Wichury. - Gaz.

Po pochyłości zjechali w dół i za krzaczastym zakrętem spot- 
kali sporą grupę cywilów, mężczyzn i kobiet, ciągnących wózki 
wyładowane gratami. Na pierwszym powiewała na drążku pol- 
^Gusthk miał wielką chęć zapytać skąd i dokąd idą, spojizał 
na Kosa, ale mu zabrakło odwagi zaproponować, by przysta­
nęli. Pomachał więc tylko a oni jemu i długo się oglądał. Po­
tem zerknął na zatroskanego Janka, raz i drugi i postanowił 
pocieszyć przyjaciela.
- Co ci tam. My daleko na tyłach. Tu ani poi Niemca nie 

najdziesz. Jak przyjadymy, to jo bez radia łączność nawiążę. 
Oni już dojechali. Siedzą tam jak grafy, herbata popijają.

Ruszając Saakaszwili nie spuszczał oczu z lusterka, by wi­
dzieć Minę Wichury, ale czołg szybko zmalał i znikł za zakrę-
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tern. Pierwszy kilometr czy dwa kierowca czuł się niepewnie, 
jak to zwykle bywa, gdy z ciężkiego, gąsienicowego pojazdu 
przesiada się na lżejszy. Nie bardzo nawet słuchał, co mówi 
Lidka, pochłonięty zmianami biegów. Szybko jednak pozbierał 
się i kiedy z przeciwka nadciągała grupka cywili, przyhamo­
wał:

- Dokąd?
- Do domu! odkrzyknęli. - z wywózki.
Widział w lusterku, że stanęli i chwilę machali, bieliła się 

I czerwieniła flaga na wózku.
Lidka tylko na parę sekund przerwała swoją opowieść i teraz 

ciągnęła dalej:
- Wtedy on dal mi rękawice - odgarnęła z czoła włosy 

i drobną dłoń położyła na ramieniu Grigoria. - Z jenotowego 
futra, takie jak dla lotników robią. Nie powiedział, że jest za­
kochany, ale tak patrzył, że ja wiedziałam...

Grigorij gwałtownie zahamował, wyskoczył z kabiny i po­
biegł na podleśną łączkę. Za nim wielkimi susami popędził 
szczekający Szarik i pragnąc się bawić wszelkimi sposobami 
przeszkadzał w zbieraniu kwiatów. Na pudle ciężarówki stanął 
Tomasz, rozejrzał się, a potem zeskoczył. Podszedł do stogu, 
wziął sporą ochapkę siana, zaniósł na samochód.

- Po co tyle? — spytała Lidka.
- Do spania - roześmiał się, że taka duża a prostych rzeczy 

nie rozumie. - Nie ma to jak na sianie. Zaraz jeszcze przy­
niosę.

- Tam radiostacja - Lidka zerknęła na zegarek.
— Wiem, jak delikatnie.
Wrócił Grigorij z bukiecikiem leśnych fiołków i podał dziew­

czynie, prosząc:
- Milaja, jenota nie znalazałem, ale masz kwiatki i pozwól, 

że ja też coś powiem.
- Dobrze, Grześ — zgodziła się, gdy siadał za kierownicą. — 

Nie zapalaj, bo warkot przeszkadza. My i tak będziemy kawał 
czasu przed nimi.

- Ja mam jeszcze większego pecha... - usiłował zacząć Gri­
gorij.
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też przedostała się przez Dział 
dowo do Gdańska.

— A następnie do Poznania?
Nie od razu. W Gdańsku oj 

ciec działał znowu w PPS za­
boru pruskiego, a ponadto w 
„Macierzy”, której prezesem 
był później znany aktywista 
kaszubski Czyżewski. Lecz za 
decydowała chęć umożliwienia 
nam, dzieciom, lepszej nauki 
polskiego, a ponadto nostalgia 
matki za rodzinnym Pozna­
niem.

Tu też, kontyrtuując obowiąz 
kową naukę w niemieckiej 

Tadeusz Paczkowski: „...Wkrótce 
należałem do konspiracyjnego 
początkowo oddziału skautowe­
go. Wreszcie zostałem przyjęty w 
roku 1915 do Polskiej Organiza­
cji Wojskowej Ziem Zachodnich. 
Byłem też współorganizatorem 

TS Unia i jego bojówek...”
Fot. — K. Przychodzki

szkole podstawowej, a nastę­
pnie handlowej, pobierałem 
prywatnie naukę języka i hi­
storii Polski. Najpierw u pa­
ni Gellert przy ulicy Wszyst­
kich Świętych. Następnie, kie 
dy już pracowałem w zawo­
dzie kupieckim, na kursach 
dla zaawansowanych, gdzie wy 
kładowcami byli późniejsi p.o 
fesorowie Uniwersytetu Poz­
nańskiego — Gantkowski, Ko 
strzewski, Szczęsny-Dettloff... 
Ale ponadto w 1912 roku wstą 
piłem do młodzieży Sokoła. 
Tam skontaktowałem się właś 
nie ze Stanisławem Nogajem. 
Wkrótce należałem do konspi­
racyjnego początkowo oddzia 
łu skautowego. Wreszcie zosta 
łem przyjęty w roku 1915 do 
Polskiej Organizacji Wojsko­
wej Ziem Zachodnich. Byłem

TSteż współorganizatorem 
Unia i jego bojówek.

Ćwiczenia i nauka władania 
bronią odbywały się wspólnie.

— To już były lata pierwszej
do wojskawojny. Nie zabrali Cię 

niemieckiego?
— Kilkakrotnie

do stawki, zostałem
wzywany 

czasowo
odroczony. Dzięki środkom, ja 
kich dostarczali aptekarz Sta- 
chowski i dr Meissner symu­
lowałem chorobę, popularnie 
zwaną „polską". Potem, przed 
wybuchem rewolucji listopado 

wej 1918 roku otrzymałem no­
we wezwanie do wojska, ale 
już się nie stawiłem. Uprzed­
nio zresztą zadarłem z policją. 
Po jednej z akcji rozlepiania 
ulotek przez „Uniaków”, który 
mi dowodzili Nogaj i, Krajna 
byłem nawet przesłuchiwany, 
ale niczego nie zdołali'mi udo 
wodnic. A i nasz dom był sta 
le pod kontrolą, bo zdezertero 
wali bywający u nas Stanis­
ław Nogaj, Stanisław’ Dąbrow­
ski i Wincenty Wierzejewski 
(którego zresztą mój ojciec 
ukrywał w fabryce powozów 
Dzieciuchowicza przy Ryba­
kach). W tym czasie już jed­
nak zajmowaliśmy się inten­
sywnym zdobywaniem?! gro­
madzeniem broni...

— A samo Powstanie?
— Jego wybuch zastał mnie j 

w Bazarze, byłem bowiem 
wraz z Henrykiem Śniegoc- 
kim, Leonem Jankowskim, 
mym bratem Adamem i Zyg­
muntem Kalksteinem przydzie 
lony do ścisłej ochrony Igna­
cego Paderewskiego. W Baza­
rze rozpoczynał się właśnie 
bankiet, w którym państwo 
Paderewscy z powodu niedys­
pozycji nie mieli brać udziału. 
Kiedy padły pierwsze strzały 
niemieckie, skierowane w ok­
na pokoi państwa Paderew­
skich, wraz z kolegą (nazwis­
ka, niestety, nie pamiętam) 
otrzymaliśmy polecenie prze­
prowadzenia Paderewskiego i 
jego żony do bezpieczniejszego 
mieszkania położonego przy 
ul. Koziej. Ale skoro tylko zo­
stałem zwolniony od pełnienia 
tej służby, włączyłem się do 
grupy harcerskiej, która zdo­
bywała fort-koszary „Groll- 
man”. W nim też, już jako 
żołnierz pierwszej kompanii 
harcerskiej dowodzonej przez 
Wierzejewskiego, pełniłem 
pierwszą nocną służbę w Pow 
staniu Wielkopolskim. Nastę­
pnie uczestniczyłem w oczysz­
czaniu miasta z rozbitków ar 
mii pruskiej, zbieraniu porzu­
conego przez Niemców ma­
teriału wojskowego, w akcji 
interwencyjnej na Dworcu 
Głównym przeciwko grupie 
niemieckich żołnierzy i w koń­
czącym wyzwalanie Poznania 
opanowaniu portu lotniczego 
na Ławicy.

— A później?
Zwolniony ze służby wojsko­

wej w stopniu plutonowego, 
rozpocząłem pracę w zawodzie 
dziennikarskim i w ruchu spor 
towym. Dziennikarstwa nie 
przerwałem nawet w czasie o- 
kupacji, kontynuując je w nie 
co innej formie/odpowiadają- 
cej potrzebom chwili i możli­
wościom — w podziemnej or­
ganizacji dziennikarzy ziem za 
chodnich. A i teraz, choć od 
dawna jestem „na rencie”, nie 
umiem zrezygnować z pisa­
nia...

— A dlaczego nie piszesz wspom 
nień?

— Tyle aktualności w spor 
cie, że na wspomnienia nie 
starcza czasu...

Rozmawiał:
ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Pochód harcerzy-skautów na Zlocie w maju 1918 r. - Wlerzenica. Zdjęcie nadesłane na nasz kon­
kurs W 50 rocznicę Powstania Wielkopolskiego" przez Henryka Smegockiego (godło: .Stary 

Puchacz”)

TRWAŁY ŚLAD
PSon konkursu „W 50 rocznicę Powstania Wielopolskiego'

Do wielkich rocznic obcho 
dzonych w tym roku na 
leży pięćdziesięciolecie

Wielkopolskiego.Powstania
Jest to jubileusz ważny nie 
tylko dla mieszkańców Pozna 
nia i województwa poznań­
skiego. Można by co prawda 
oczekiwać większego niż do­
tychczas zainteresowania tym 
wydarzeniem ze strony dzień 
ników i czasopism wychodzą­
cych poza Wielkopolską. Było 
przecież Powstanie istotną 
częścią składową wydarzeń, 
w których wyniku odrodziła 
się przed pięćdziesięciu laty 
Polska niepodległa.

Niemniej ważne jest dla 
nas i to, że Powstanie Wielko 
polskie zwróciło uwagę — 
wbrew polityce ówczesnych 
kół rządzących , 
— na potrzebę 
wentnej walki 

,11 Rzplitą” 
konsek- 

z mili-
taryzmem niemieckim, na ży 
wotne interesy Polski na za­
chodzie. Wchodzi więc w 
skład tych trjfeycji naszego 
narodu, którycn kontynuato­
rami obecnie jesteśmy, bo­
wiem wytyczają kierunki poli 
tyki aktualne po dzień dzi­
siejszy.

Ta doniosłość Powstania 
Wielkopolskiego pobudzała do 
zastanowienia się nad tym, 
jak uczcić pięćdziesiątą roczni 
cę tego bohaterskiego zrywu, 
by pozostał po jubileuszo­
wych obchodach ślad trwały. 
I tak narodziła się myśl, aby 

przyczynić się do poszerzenia 
wiedzy o Powstaniu przez za 
chęcanie do pisania wspom­
nień z tego okresu oraz relacji 
o losach powstańców.

Wychodzimy z założenia, 
że wielu jeszcze pow­
stańców ma sporo do powie- 
dzenia na 
wydarzeń, 
cenie ich 
pióro jest

temat ówczesnych 
a także, że zachę- 
do chwycenia za 
niezwykle pilnym 

zadaniem, jeśli chcemy, by po 
zostawili przyszłym pokole­
niom opis tych pamiętnych dni. 
— Dlatego, mimo że po pięć­
dziesięciu latach zaciera się na 
wet najlepsza pamięć, mimo 
ryzyka, że nie wszystkie rela 
cje będą dokładne — na po­
czątku tego roku ogłoszony zo 
stał przez redakcję „Głosu 
Wielkopolskiego”, Wielkopol­
skie Towarzystwo Kulturalne, 
Wydawnictwo Poznańskie o- 
raz Zarząd Okręgu ZBoWiD w 
Poznaniu konkurs na wspom­
nienia powstańców, dostarcze­
nie dokumentów 
Powstania oraz 
powstańców.

dotyczących 
opis losów

konkursu 
ze zrozumie- 
powstańców.

spotkali się 
niem wśród
Świadczy o tym nadesłanie do 
redakcji 212 prac, co jest nad­
spodziewanie dużą liczbą. W 
konkursie udział wzięli pow­
stańcy mieszkający obecnie w 
Poznaniu, województwie poz­
nańskim, a także w innych wo 
jewództwach, przede wszyst­
kim w bydgoskim, zielonogór­
skim, katowickim, koszaliń­
skim, opolskim, gdańskim, 
szczecińskim. Nasz apel zna­
lazł też odzew wśród wetera­
nów Powstania mieszkają­
cych poza granicami kraju.

Jaki charakter mają zgło­
szone prace? Najwięcej wpły­
nęło wspomnień powstańców. 
Zgłoszono na konkurs również 
dokumenty, choć niestety nie 
są to na ogół dokumenty o 
pierwszorzędnym znaczeniu 
dla badaczy dziejów Powsta­
nia. Jest to zrozumiałe; w wy 
niku zawieruchy II wojny 
światowej, wiele cennych do­
kumentów zaginęło, wiele z 
nich — o czym mowa jest we 
wspomnieniach — zniszczyli 
sami powstańcy, by nie do­
stały się do rąk okupanta. Na 
desłano natomiast wiele cen­
nych fotografii, które mogą 
mieć znaczenie dla badaczy i 
popularyzatorów historii Pow­
stania jako ilustracja je­
go dziejów. Na kon­
kurs wpłynęła również, co 
jest zgodne z opublikowa­
nym regulaminem, pewna — 
niewielka — liczba relacji o 
losach powstańców spisanych 
przez osoby nie biorące udzia­
łu w Powstaniu. Przykładem 
jest wyróżniona praca Stefana 
Konopińskiego.

Nadesłano również sporą 
liczbę opracowań zawierają­
cych bardzo ciekawe szczegóły 
dotyczące dziejów Powstania 
w poszczególnych miejscowo­

ściach czy powiatach. Te z 
nich, w których wyraźnie znaj 
dują się również osobiste 
wspomnienia powstańców u- 
znano za odpowiadające wa­
runkom konkursu.

Najcenniejszy plon konkursu 
stanowią niewątpliwie wspom 
nienia. Napisane są one głów­
nie przez szeregowych uczest 
ników Powstania, przy czym 
niektóre z nich wyróżniają się 
żywością opisu, bogactwem 
szczegółów, ukazaniem 
łecznego tła Powstania 
drnym opisem. Do takich 

spo- 
i ję- 
prac

można zaliczyć np- pracę ^eo­
na Mądrowskiego czy Stani-
sława Zapłackiego. Prace na­
desłane przez szeregowych 
powstańców posiadają dużą 
wartość, gdyż ukazują atmo­
sferę, jaka panowała w „do­
łach” powstańczych i 
ją wiele szczegółów 
czas nieznanych.

Wśród wspomnień 

zawiera 
dotych-

nadesła-
nych na konkurs znajduje się 
jednak również pewna liczba 
cennych prac autorstwa do­
wódców i ludzi, którzy znaj­
dowali się blisko ośrodków dy 
spozycyjnych, znających fa­
kty ważące na przygotowa­
niach do Powstania i na jego 
przebiegu. Zaliczyć do nich mo 
żna np. wspomnienia Włodzi­
mierza Kowalskiego, Franci­
szka Nogaja, Wawrzyńca No­
waka, Henryka Sniegockiego.

Zaznaczyć tu wypada, że cen 
ne są nie tylko prace nagro­
dzone i wyróżnione. Wszyst­
kim autorom nadesłanych 
wspomnień należy się wdzię­
czność za ich trud, bowiem ka 
żdy wniósł coś do wiedzy o 
Powstaniu i o powstańcach.

TVa tego rodzaju konkur- 
111 sy zwykle wpływa spo­

ro wspomnień zawierających 
tendencję do podnoszenia wła 
snej roli i obniżania znaczenia 
innych osób. Tym razem sta­
ło się inaczej. Większość auto­
rów kierowała się widoczną 
troską, by przekazać możliwie 
prawdziwą wiedzę o wydarze­
niach. Oczywiście, jak wszyst 
kie wspomnienia i te mają cha 
rakter subiektywny — i ina­
czej być nie może, bo przecież 
autorzy piszą o tym, co sami 
widzieli i podają własną prze­
cież ocenę wydarzeń. I dobrze, 
że tak jest, bo przecież tylko 
w ten sposób pisane wspomnie 
nia stanowić mogą prawdziwy 
dokument, który poważnie bę­
dzie brać pod uwagę historyk, 
a także socjolog. A rzeczą na­
ukowca jest tak wykorzysty­
wać te zapisy, tak je zestawiać 
i porównywać z innymi źródła 
mi, by dojść do prawdy obie­
ktywnej.

Sądzę, że wspomnienia mo- 
£3 
ko

mieć duże znaczenie nie tyl 
dla historyków badających 
Dokończenie no str. 4
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Kabaret i farsa Witkiewicza
\A/itkiewicz miał zwyczaj syg- 
W nować swoje sztuki pew­

nego rodzaju szyfrem: krzyżykiem 
lub gwiazdką. Gwiazdka na kar­
cie tytułowej oznaczała, że dra­
mat bliższy jest sztuce metafizycz 
nej „Czystej Formy”, krzyżyk, że 
mamy do czynienia z utworem 
bardziej „realistycznym”, przystęp 

nym. „Sonata Belzebuba” zapew 
ne oznaczona była krzyżykiem. Na 

leży bowiem w dorobku autora 
raczej do sztuk stosunkowo łat­
wych w odbiorze, prostych, bli­
skich jeszcze formom starego 
mieszczańskiego teatru, którego 
zresztą jest karykaturą, parodią. 
Na dobrą sprawę nie jest ona na 
wet w ogóle dramatem. Raczej 
tylko upodobnionym do niego 
zewnętrznymi cechami kabare­
tem — scenicznym, traktatem o 
sztuce, pełnym kalamburów, do­
wcipów oraz przekornych i pro- 
rocznych myśli na temat sztuki, 
polityki, sensu życia w ogóle. Za­
pewne w dorobku autora „Szew­
ców” nie jest to pozycja najwy­
bitniejsza, ale za to może bar­
dziej jeszcze od innych zabawna, 
parodystyczna, farsowa.

Rzecz dzieje się na wsi, potem 
w piekle, a właściwie w jego filii 
taneczno-kabaretowej, potem zno 
wu na wsi w arystokratycznym 
dworze. Spotykamy tu wszystkie 
typowe Witkiewiczowskie posta­
cie. Jest więc obowiązkowo mło­
dy artysta (autor gigantycznej 
„Sonaty Belzebuba”), kobieta 
wamp i niewinna, nieco perwer­
syjna panienka. Są oczywiście 
hrabiowie i baronowie. Jest na­
wet ambasador hiszpański incog­
nito. Całość absolutnie nie nada-., 
Je się do streszczenia. Nieważne 
zresztą jest w sztukach Witkiewi­
cza nawet to, kto kogo zabił. Bo­
haterowie wielokrotnie zabijają 
się, potem zgodnie z poetyką 
tego teatru wstają i proszą swe 
partnerki do przerwanego na 
chwilę z powodu śmierci tańca. 
Ale przez cały czas konwersują 
prowadzą poważne rozmowy o 
sztuce: muzyce, plastyce, poezji, 
Część widzów bawi się nimi na

zasadzie ich nonsensu. Część od 
biera je nieco inaczej. Na zasa­
dzie rozszyfrowywania aluzji, po­
lemik artystycznych autora z prze 
ciwnikami. Teatr Witkiewicza jest 
bowiem wielowarstwowy. Ma swo 
je prawdy oczywiste, ma i wta­
jemniczenia. *

Przedstawienie Zegalskiego na 
wiązuje do wcześniejszego spek­
taklu białostockiego z tymi samy­
mi de facto w głównych rolach 
aktorami. W jakimś sensie jest 
więc przeniesieniem istniejącego 
już starego spektaklu. Nie wi­
działem inscenizacji białostoc­
kiej, trudno więc powiedzieć, na 
ile wersja poznańska jest inna 
i nowa. Spektakl poznański wy­
doje mi się jednak bezsprzecznie 
interesujący. Mamy do czynienia 
z przedstawieniem przygotowa-
nym rzetelnie, ze znajomością
specyfiki Witkiewiczowskiego tea 
tru, jego różnych subtelności, per 
wersji i odcieni znaczeniowych. 
Sztuki Witkiewicza trudne są na 
ogół w realizacji. Często wymy­
kają się z rąk reżyserom i akto­
rom. Można je grać surrealistycz 
nie, kabaretowo i zgubić ich war 
stwę treściową, można je grać 
tradycyjnie, farsowa z niebezpie­
czeństwem powstania ąuasi farsy 
— udziwnionej operetki. W „So­
nacie Belzebuba” sprawa o tyle 
jest jednak ułatwiona, że obie 
warstwy sztuki: farsowa i kaba­
retowa są wyraźnie od siebie roz 
dzielone. Pierwszy akt zapowiada 
jakby mieszczańską farsę, drugi 
nadkabaret z filozofią i demona­
mi. Pierwszy akt tak w przedsta-

wieniu poznańskiem jak i w 
egzemplarzu jest zresztą zdecy­
dowanie najciekawszy.

Satysfakcjonuje też to przed­
stawienie aktorsko. Ma dwie bar 
dzo dobre role. Babci: Haliny 
Przybylskiej oraz znudzonego ży­
ciem barona Sokalyi-Krzysztofa 
Ziębińskiego. Obie są bez pudla 
po witkacowsku zrobione. Mają 
kabaretowy wdzięk i farsową, 
realistyczną plastykę postaci. Cie 
kawę role zapisali na swym kon­
cie w tym spektaklu także: Han­
na Wróblówna jako demoniczna 
piękność .Belzebuba, Tadeusz 
Wojtych — zabawny, estradowy 
w swym całym aktorskim rodowo­
dzie. Rio Bamba oraz Zbigniew 
Roman jako pan Belzebub de 
Baleastadar. Główną rolę młode­
go artysty, autora Sonaty Belze­
buba zagrał Aleksander Iwaniec 
chyba zbyt ekspresyjnie i chyba 
jednak zbyt serio. Jest to oczy­
wiście jedyna rola serio w tym 
spektaklu. Rola trudna z całą 
pewnością, ale w toku całego 
spektaklu chyba najmniej prze­
konywająca aktorsko.

Scenografia Teresy Ponińskiej 
to także jeden z pierwszorzęd­
nych atutów tego spektaklu. Tro­
chę surrealistyczna, trochę staro­
świecka, bogata, zabawna.

OLGIERD BŁAŻEWICZ
Teatr Polski w Poznaniu: „So­

nata Belzebuba” Stanisława Igna­
cego Witkiewicza (Witkacego) w 
reżyserii Jerzego*Zegaiskiego, sce­
nografii Teresy Ponińskiej. Muzy 
ka: Floriana Dąbrowskiego, cho­
reografia Józefy Sławuckiej. Pre­
miera 18 grudnia 68.

Europa kolebką pisma?

Plon plenerów 
w Koninie

ważnym problemem dla śro­
dowiska plastycznego jest zna 
lezienie nowego mecenatu ar­
tystycznego instytucji społecz­
nych i zakładów pracy dla dy 
scyplin warsztatowych: malar­
stwa i grafiki. Jedną z form 
tego mecenatu, są plenery let­
nie dla plastyków środowiska 
poznańskiego organizowane 
przy pomocy WKZZ w latach 
1962—1967 w rejonie przemy­
słowym Konina, a w tym roku 
w Pile. W styczniu będziemy 
mieli okazję poznać dorobek 
plenerów pilskich, dorobek p^ę 
ciolecia plenerów konińskich 
zaprezentowała natomiast w 
Koninie w sali sportowej nowe 
go Domu Kutlury wystawa pt. 
„Konin w plastyce”. Złożyło 
się na nią 140 prac wytypowa 
nych z poprzednich dorocznych 
wystaw poplenerowych w Ko­
ninie oraz w poznańskim Ar­
senale. Zorganizowana na tej 
zasadzie ekspozycja okazała 
się bardziej interesująca od po 
przednich i jak nas informuje 
komisarz wystawy art. piast. 
Leszek Kostecki cieszyła się 
dużym zainteresowaniem (ok. 
8 tys. zwiedzających w ciągu 
trzech tygodni eksponowania 
wystawy).

Po raz pierwszy w dotych­
czasowych dziejach wystaw po 
plenerowych na szerszą skaię 
zainteresowały się też mą ko­
nińskie zakłady pracy. W su­
mie zakupiły one z wystawy 
około 40 prac za łączną sumę 
90 000 zł, co niewątpliwie jest 
jakimś miernikiem zaintereso­
wania społecznego wystawą, a 
zarazem także przykładem do­
brze pojętego mecenatu zakła­
dów pracy nad plastyką współ 
czesną. Największym zaintere­
sowaniem w Koninie, sądząc z 
listy zakupów cieszyły się pra­
ce A. Kandziory, J. Eichlero- 
wej, K. Jóźwiaka, Z. Groma- 
dzińskiego, J. Rybarczyka, L. 
Kosteckiego i R. Skupina.

WKZZ i ZPAP zapowiada­
ją w styczniu zorganizowanie 
podobnej ekspozycji w Turku 
obrazującej dorobek plenerów 
w tym ośrodku, (ob)

Odnalezienie glinianych tabli­
czek pokrytych tajemniczym pis­
mem w pradawnym osiedlu pod 
Tartarią w Rumunii (w pobliżu 
miasta Kluż na Wyżynie Siedmio­
grodzkiej) jest nie tylko rewela­
cją, ale wydarzeniem pasjonują­
cym uczonych, ponieważ wskazu­
je być może, że pismo bierze po­
czątek na kontynencie europej­
skim.

Wedle dotychczasowego stanu 
wiedzy w tym zakresie najstarsze 
pisane przekazy datują z trzeciego 
tysiąclecia przed n.e. i pochodzą z 
Mezopotamii (pismo Sumerów i A- 
kadów), tymczasem data znaleziska 
z Tartarii sięga o tysiąc lat wstecz, 
bo do wczesnego czterotysiąclecia 
przed n.e.

Wzgórze, gdzie znaleziono ta­
bliczki. kryje cztery epoki. Prace 
wykopaliskowe zaczęto tutaj pro 
wadzić jeszcze 30 lat temu, ale' 
przerwała je wojna. Obecnie doko 
pano się najgłębszej warstwy, szu 
kając zresztą nie śladów najstar­
szego pisma, ale starożytnej kul­
tury zwanej Vinca. W warstwie 
tej znaleziono 26 figur z gliny,

• stokątne. jedna ma formę dysku, 
dwie są przedziurawione — zapew 
ne dla przewleczenia sznurka.

Uczonych uderzyło z miejsca po 
dobieństwo znaków, wyrytych na 
tabliczkach w Tartarii z tymi, ja- 

■ kie znajdują się w Mezopotamii. 
Pisano tam przy pomocy znaków 
obrazkowych, z tym, że obrazki te 

• oznaczały nie tylko przedmioty, 
ale także pewne związane z nimi 

i rozszerzone wyobrażenia. Ale sym 
i boliczne znaki pisemne z Tartarii 
। przypominają tabliczki z Mezopo- 
; tamii również układem grup zna- 
. kowych między przedzielającymi 

je pionowymi liniami.
Niemniej zaskakujące jest podo 

। bieństwo tych znaków z pismem, 
znalezionym w greckim Knossos 
na Krecie, jak również z wydra- 
panymi na dzbanach znakami wła 
ścicieli. znalezionymi w drugim 

1 mieściej trojańskim (2300 do 2000 
L przed n.e.).

dwie z kamienia, bransoletkę i 
trzy zapisane tabliczki gliniane.

Dwie tabliczki mają kształty pro

W związku z tym odkryciem 
uczeni stawiają że złoto znalezio­
ne na terenie Troi pochodziło ze 
złóż rudy tego kruszcu na Wyży­
nie Siedmiogrodzkiej. Handel ist­
niejący już w II połowie VII stu­
lecia przed n.e. między Małą Azją 
i Bałkanami świadczy o istnieniu 
związków między tymi obszarami. 
A jeżeli tak to można brać chyba 
serio śmiałe przypuszczenie o eu­
ropejskiej kolebce pisma, (jr)

•yo był szlagier lat pięćdzie- 
A siątych, wielka wygrana 

na surowcowej loterii. Pamię­
tam, jak słuchając wyjaśnień 
wybitnego geologa obracaliśmy 
w dłoniach niepozorny kawa­
łek rudy, który zdawał się — 
w miarę uczonych wywodów 
na temat perspektyw zagospo­
darowania nowych złóż — 
zmieniać w prawdziwe złoto. 
A za oknami baraczku, w któ 
rym odbywała się ta napręd­
ce zaimprowizowana konieren 
cja prasowa, rozciągały się po­
la przyprószone pierwszym 
śniegiem zimy roku 1953.

Minęło kilkanaście lat. Nie 
ma śladu po baraczku, w któ­
rym słuchaliśmy jak bajki o- 
powieści o nowym surowcu, 
na polach wyrosły budynki 
kombinatu, a tereny samych 
kopalń przypominają księżyco 
wy krajobraz pełny kraterów, 
w których pełzają potężne ko­
parki i suną nitki taśmocią­
gów.

Spowszedniała nam siarka, 
stała się czymś codziennym, 
tak że zapominamy czasami, 
jak wielką rolę odgrywa w 
chemizacji naszej gospodarki.

A tarnobrzeskie i machow­
skie złoża decydują nie tylko 
o burzliwym rozwoju przemy­
słu nawozów sztucznych, kwa­
su siarkowego, ale i włókien 
sztucznych, środków ochrony 
roślin, barwników, papieru, 
tworzyw sztucznych, farb i in­
nych chemikaliów.

WIELKA SZKOŁA
Nazywano ich „siarkomana- 

mi”, pytano czy chcą budo­
wać zamki na lodzie. Nie mie­
liśmy przecież wielkich trady­
cji w tym przemyśle przetwór­
czym, a już żadnych w tego ro 
dzaju górnictwie. A jednak 
wbrew pozornej logice jednym

twórstwa siarki były możliwe 
dzięki entuzjazmowi, ofiarno­
ści i inicjatywie wielu ludzi. 
Gdyby chcieć w monografii te­
go przemysłu wymienić nazwi 
ska wszystkich, których trud 
przyczynił się do budowy i za­
gospodarowania drugiego pod 
względem wartości zagłębia 
surowcowego, urosłaby gruba 
księga.

Budowa zagłębia siarki stała 
się wielką szkołą dla setek i ty 
śięcy ludzi. Stworzyła nie tyl­
ko szansę awansu zawodowe­
go dla mieszkańców kilku po­
wiatów. Pociągnęła za sobą roz 
wój szkolnictwa zawodowego i 
ogólnego, wzrost poziomu ży­
cia, zarobków, zainteresowań 
szeregowych pracowników 
kombinatu i zagłębia. Niewy­
miernym, ale jakże ważnym 
elementem była możliwość zdo 
bycia doświadczenia i prakty­
ki w nowej dziedzinie przemy 
słowej dla wielu inżynierów i 
techników, naukowców i prak­
tyków.

WYROŚLI NA SIARCE

W sejfach Urzędu Patento­
wego PRL znajduje się kilka­
naście teczek zawierających o- 
pracowania oryginalnych tech­
nologii i metod związanych z 
wydobyciem i eksploatacją siar 
ki. Wśród nich są i takie, któ-

© eL®

z atutów wielkie grze o
kształt jutra naszej gospodar­
ki była stawka na siarkę. Żary 
zykowaliśmy wygrać ją bez 
kwalifikowanej kadry, bez do­
świadczeń. Trzeba było do tej 
gry nie tylko odwagi. Potrzeb 
ny był zapał i wiara we wła­
sne siły.

Do „kozy” nie poszliśmy — 
ryzyko przyniosło sukces. W 
1960 roku kombinat tarnobrze 
ski zostaje uruchomiony. Pier 
wsze tony urobku wędrują do 
oddziałów przetwórczych. Pol­
skie „żółte złoto” staje się fak­
tem.

W rok później tarnobrzeski 
kombinat zaczyna eksportować 
swoje surowce. W miarę upły­
wu czasu zajmujemy coraz lep 
szą lokatę w tabelach świato­
wych producentów siarki. Dziś 
jesteśmy już na szóstym miej­
scu w zakresie wydobycia i 
przerobu „żółtego złota”, a na 
liście eksporterów zajmujemy 
jeszcze korzystniejsze, piąte 
miejsce.

Te ogromne osiągnięcia w 
dziedzinie górnictwa i prze­

TRWAŁY ŚLAD
Dokończenie ze str. 3

dzieje Powstania. Powinny być 
one — przynajmniej ich część 
— wykorzystane bardziej bez­
pośrednio. Opublikowanie ich 
może dobrze przysłużyć się po 
pularyzacji dziejów Powstania 
Wielkopolskiego, przekazywa­
niu młodemu pokoleniu wie­
dzy o tym ważnym w dziejach 
narodu wydarzeniu. Miejmy 
więc nadzieję, że wybrane 
wspomnienia ukażą się nie tyl 
ko w prasie, lecz także w wy­
daniu książkowym. Zwłaszcza 
że zawierają one poza informa 
cjami o faktach duży ładunek 
myśli i uczuć, mogących ode 
grać niemałą rolę w kształto­
waniu świadomości młodego 
pokolenia.

przede wszystkim więc — 
* gorący patriotyzm uczest 

ników Powstania. Wyrażał się 
on me deklaracjami, lecz czy­
nem, takim, jaki wówczas był 
niezbędny. Był to patriotyzm 
kierujący się zarówno uczu­
ciem, jak i rozumem, który na 
kazywał wówczas Wielkopola­
nom wykorzystać warunki 
sprzyjające powstaniu, sytua-

przez Rewolucję Październiko 
wą. Był to patriotyzm przeciw 
stawiający się nie tylko nie­
mieckiemu zaborcy, lecz rów­
nież kunktatorom nadającym 
ton w Naczelnej Radzie Ludo 
wej. We wspomnieniach nade­
słanych na konkurs mowa jest 
również o wrogim stosunku 
Komisariatu Naczelnej Rady 
Ludowej do czynu zbrojnego 
Wielkopolan nawet po wybu­
chu Powstania. Z pamiętników 
tych wynika że szeregowi pow
stańcy i dowódcy 
mieli zdecydowany 
do tej sprawy, nie
mamić złudnymi 
na korzystne dla 
zje zwycięskiej 
chcieli, by naród

oddziałów 
stosunek 

dali się o- 
nadziejami

Polski decy- 
koalicji, nie 

nasz raz je-

cję 
niku
w

ukształtowaną w
zmiany 

Europie,
układu

wy­
sil

wstrząsanej
z-ówczas falą ruchów re­
wolucyjnych, zapoczątkowaną

szcze był biernym pionkiem 
na europejskiej szachownicy. 
Pragnęli aktywnie, czynem 
zbrojnym włączyć się do wyda 
rżeń, kształtować je. Historia 
im przyznała rację, nie polity 
kom kierującym Naczelną Ra­
dą Ludową, którzy patrząc na 
wydarzenia w Rosji, Niem­
czech i innych krajach, kieru­
jąc się egoistycznym klasowym 
interesem powstrzymać chcieli 
ruch mas obawiając się. by nie 
przekształcił się w rewolucję 
społeczną. Patriotyzm Wielko 
polan okazał się jednak sil­
niejszy od kunktatorstwa.

re uhonorowano wysokimi na­
grodami państwowymi i mi­
strzowskimi tytułami. Są one 
rezultatem wieloletnich prac i 
doświadczeń całych zespołów 
naukowców i praktyków.

Dzięki nim polska nauka i 
praktyka przemysłowa zapisa­
ła swój światowy udział w tej 
gałęzi wydobycia takimi osią­
gnięciami jak otrzymywanie 
siarki z rudy metodą ekstrak­
cji, odsiarczanie wód złożo­
wych, podziemny wytop siar­
ki, itp.

Dzięki inicjatywie i pomy­
słowości naszych konstrukto­
rów buduje się dziesiątki skom 
plikowanych maszyn i urzą­
dzeń pracujących w zakładach 
przeróbczych, kopalniach od­
krywkowych i otworowych. Ko 
palnie otworowe, zbudowane w 
Grzybowie i Jeziorku w rekor 
dowym czasie kilku miesięcy, 
pracują oryginalną metodą pod 
ziemnego wytopu nie stoso­
waną dotychczas w świecie.

Minęło 12 lat od podjęcia de 
cyzji budowy polskiego zagłę­
bia „żółtego złota”. W tym ro­
ku Polska wygrała przetarg na 
budowę kopalni siarki i zakła­
du przeróbczego w Turcji. To 
chyba najwymowniejsza miara 
sukcesu naszych naukowców, 
inżynierów, techników i robot­
ników. Miara przebytej drogi...

JERZY SOKOŁOWSKI

JESZCZE O KSIĄŻCE 
„POWSTANIE WIELKOPOLSKIE”

W związku z zamieszczoną w dniu 20 grudnia br. z notką 
„Do redaktora Głosu” pt. ,.Nie ma już książki o powsta­
niu”. Dział Handlowy Wydawnictwa Poznańskiego uprzej­
mie wyjaśnia, że nakład pracy zbiorowej „Powstanie Wiel­
kopolskie” pod red Z. Groto został ustalony w oparciu o za­
mówienia sieci księgarskiej, przy czym Wydawnictwo w sto­
sunku do otrzymanego zamówienia sieci księgarskiej znacz­
nie podwyższyło nakład tej pozycji. Nieprawdą natomiast 
jest, że nakład został w całości wyczerpany. Księgarnie 
otrzymały w dniu 21 XII br. jeszcze kilkaset egzemplarzy 
tej publikacji, które będzie można nabyć m. in. w księ­
garniach „Domu Książki”: nr 1 przy ul. Marcinkowskiego 
21, nr 2 przy ul. Armii Czerwonej, nr 9, przy ul. 27 Gru­
dnia 23.

„Czerwone Gitary” — zespół ten 
na dwóch pojedynczych płytach 
nagrał swe utwory. Na pierwszej: 
Anna Maria i Wrócimy na jeziora; 
na drugiej: Biały krzyż i Deszcz 
jesienny. Muza SP-164 i SP-165, 45 
obr.

„Niebiesko-Czarni” (śpiewają 
Adriana Rusowicz i Wojciech Kor­
da): Here we go again, Respekt, 
Cant you see me. Purple hazy. 
Pronit, N-0532, 45 obr.

„Niebiesko-Czarni” wykonują 4 
piosenki: Pożar w Kwaśniewicach, 
Adagio cantabile, Kalendarz o 
tym wie. Za daleko mieszkasz mi

utan

Dział Handlowy 
Wydawnictwa Poznańskiego

ły. Śpiewają: A. Rusowicz, P. Jan 
czerski i W. Korda. Pronit, N-0536, 
45 obr.

„Wszystkiego najlepszego” to ty 
tuł płyty i zarazem tytuł piosen­
ki, która śpiewają D. Rinn i B. 
Czyżewski. Ponadto: Ma czego 
chciał (śpiewa J. Połomski). Niech 
biją wszystkie dzwony (M. Fogg), 
Nie spotkamy się już tak młodzi 
(B. Dunin i Z. Kurtycz). Gra ze­
spół instrumentalny W. Kruszyń­
skiego i A. Skorupki. Pronit, 
N-0533, 45 obr.

Piosenki wojskowe: Wybaczcie 
chłopcy (solista — Z. Półtorak), Na 
sza służba nieskończona. Drogo, 
hej drogo. Nasza bonanza. Wyko­
nawcy; Kwartet wokalny i orkie­
stra Śląskiej Estrady Wojskowej, 
pod dyr. mjr. C. Słupeckiego i J. 
Kani. Muza. N-0543, 45 obr.

TA onkursowe wspomnienia 
A*- zwracają uwagę czytelni 

ka również na niezwykle wa­
żny dla nas problem niemiec­
ki. Mało zresztą powiedzieć: 
zwracają uwagę. Są one całe z 
natury rzeczy przepojone my­
ślą o niebezpieczeństwie, ja­
kie stanowi dla Polski niemiec 
ki militaryzm. Wiele z pamięt­
ników zawiera przy tym fakty 
budzące refleksje szczególnie 
aktualne dziś, gdy zachodnio-
niemieccy odwetowcy
łują ukazywać 
owczej skórze,

się
usi-

W
zapewnia­

wielu o tym pisze — znaleźli 
oni to, o co walczyli. Dopiero 
w Polsce Ludowej, zwłaszcza 
po 1956 roku doceniono ich 
trud. Dopiero Polska budująca 
socjalizm okazała się pań­
stwem silnym, które zapewnić 
może bezpieczeństwo kraju i 
pokrzyżować wszelkie wrogie 
nam zamiary zachodnionie- 
mieckich następców tych, z 
którymi walczyli powstańcy. 
W wielu wspomnieniach moż­
na znaleźć bardziej lub mniej 
obszerne fragmenty, w któ­
rych mowa jest o tym, jak sza 
rą brać powstańczą, robotni­
ków, chłopów i pracowników 
umysłowych traktowano w 
Polsce międzywojennej- Jest 
to szczególnie bolesny przy­

jąc na to, co cenne w narodo­
wej spuściżnie, opowiadając 
o insurekcji kościuszkowskiej, 
o Janie Henryku Dąbrowskim, 
o Wiośnie Ludów i innych waż 
nych w życiu narodu posta­
ciach i wydarzeniach. Niema­
łą rolę w patriotycznym wy­
chowaniu odgrywała również 
— jak świadczą o tym wspom 
nienia . — literatura piękna. 
Wspominają autorzy o wraże­
niach odczuwanych w czasie 
lektury naszych wielkich ro­
mantyków, Sienkiewicza, Ko­
nopnickiej i innych pisarzy. 
Są to bardzo istotne fragmen­
ty świadczące o tym, jak wiel 
kie znaczenie w procesie wy­
chowywania pełnić może histo 
ria. Protem ten jest dziś 
szczególnie ważny, bowiem

jąć, że nie zamierzają zmie- . 
niać siłą obecnych granic w • 
Europie. Jednakże historia 
niejednokrotnie już dostar­
czała dowodów świadczą­
cych o wiarołomstwie nie- j 
mieckiego imperializmu. Rów­
nież powstańcy piszą o 
tym, przytaczając przykłady.
łamania przez oddziały nie­
mieckie umowy rozejmowćj, 
naruszania linii demarkacyj- 
nej. W rezultacie tych wyczy 
nów już po zawarciu rozejmu 
zginęło wielu powstańców.
powstańcy walczyli o Pol- 
* skę niepodległą, ale mieli 

równocześnie nadzieję, że bę­
dzie to Polska sprawiedliwo­
ści społecznej. Pod tym wzglę­
dem wówczas się zawiedli. Do 
piero w Polsce Ludowej —jak

kład losów ludzi pracy w okre . . , , . ,
sie tamtego dwudziestolecia. WC1$Z jeszcze odrabiać musi-
Ludzie, którzy krwią swą do­
kumentowali miłość ojczyzny 
nie mogli znaleźć pracy, żyli 
w nędzy i umierali z głodu. 
Sądzę, że i te fragmenty war­
to publikować, bowiem nie 
ogólnikami, lecz przy pomocy 
faktów mówić one mogą praw 
dę o ustroju kapitalistycznym

my zaniedbania, jakie w tej

młodemu pokoleniu, które nie 
zna owych lat z własnego dó- 
świadczenia.

I wreszcie godny jest pod­
kreślenia stosunek auto­

rów wspomnień do tradycji 
narodowych. W wielu pamięt­
nikach znajdujemy wzrusza­
jący hołd oddany ojcom i mat 
kom, a także ludziom prowa­
dzącym tajne nauczanie, za to, 
że krzewili polskość wskazu-

dziedzinie narosły w okresie, 
gdy tak wiele mieli do powie­
dzenia ludzie mieszkający co 
prawda w Polsce, lecz nie czu 
jący się patriotami tej ziemi.

A zatem starając się we 
właściwy sposób uczcić pięć­
dziesiątą rocznicę Powstania 
powinniśmy — nie ogranicza­
jąc się do uroczystości — wy­
snuć i ten wniosek: tak jak 
powstańcy dużo uwagi poświę 
cali dziejom narodu, tak i dziś 
należy iść tą drogą, starając 
się m. in. o to, by pogłębiać i 
upowszechniać wiedzę o Pow­
staniu Wielkopolskim. Taki 
był właśnie cel naszego kon­
kursu.

LESŁAW TOKARSKI
4 GŁOS WIELKOPOLSKI A 1
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Poznański „SPORTS-TOURIST" 
trzeci w kraju

Nowe władze
Istniejący od 3 lat, poznański oddział „SPORTS-TOURIST” jest je­

dnym z siedmiu biur podróży w naszym mieście. Istnieje ono naj­
krócej z nich wszystkich, ale zyskało już sobie bardzo dobrą opinie 
wśród turystów udających się na zagraniczne wojaże.

wielkopolskiego WOPE

Kiedy w styczniu 1966 roku po­
gański „SPORTS-TOURIST” roz­
poczynał swoją działalność, objął 
on swoim zasięgiem obszar Pozna 
nia, Wielkopolski oraz woje­
wództw: zielonogórskiego i bydgo 
skiego. O dynamicznym rozwoju 
oddziału świadczy m. in. fakt, że

S. Zasada w kraju
Odleciawszy 20 bm. z Sydney 

przez Hong-Kong do Frankfurtu, 
a stamtąd do Stuttgartu, gdzie 
przybył — 22 bm., musiał później 
zwycięzca po australijskich szo­
sach, Sobiesław Zasada jechać 
przez 13 godzin z dużą szybkością 
r mimo gdzieniegdzie oblodzo­
nych szos — by zdążyć do Kra­
kowa zarówno na święta jak i na 
Imieniny swojej małżonki, Ewy.

W kilka godzin później jak
przystało na najlepszego automo- 
pilistę nie tylko Polski, ale także 
i Europy — Zasada udał się sa­
mochodem do rodziców w Biel­
sku a następnie do Zakopanego.

Jeszcze do tej chwili — choć od 
jakończenia rajdu, który przy­
niósł mu tak olbrzymi sukces 
upłynęło już 10 dni — nie może 
słynny kierowca uporządkować 
swych rozlicznych wrażeń. Jest 
niezwykle wzruszony Polonią 

I australijską, która zgotowała mu 
gorące i entuzjastyczne powitanie 
na dalekim kontynencie. Duże za­
dowolenie sprawiła Zasadzie otrzy 
mana w Australii depesza z gra-
tulacjami i wyrazami uznania od 
przew.
Beczka.
depesz 
Jeszcze 
potrafił

GKKFiT, Włodzimierza 
Zasada otrzymał setki, 

i listów gratulacyjnych, 
nie z wszystkimi dotąd 
się zapoznać. Musiał bo-

Wiem — wracając z Sydney — zło­
żyć w Stuttgarcie przedstawicie­
lom firmy „Porsche” nie tylko 
szczegółową relację z rajdu, ale 
także omówić szczegóły przygo­
towań do następnego rajdu sa­
fari, w którym będzie startował, 
a który rozegrany będzie w kwiet­
niu przyszłego roku. Oczywiście, 
mistrz kierownicy myśli także o 
następnym rajdzie Londyn — 
Sydney za 4 lata. Na razie pragnie 
odpoczynku na nartach i zapew­
nia że do końca lutego pozosta­
nie Już w kraju. Ponadto czekają 
go inne obowiązki, związane z 
piastowaniem prezesury krakow­
skiego oddziału Automobilklubu i 
sprawy zawodowe, (ot)

Porażka Rybarczyka
W ćwierćfinale odbywających 

się w Kalkucie tenisowych mi- 
I strzostw Azji, Polak Mieczysław 

Rybarczyk przegrał z Rumunem 
Nastase 6:3, 6:2, 2:6, 0:6, 2:6. W po­
zostałych ćwierćfinałach Tym 
(USA) wygrał z Marmureanu (Ru­
munia) — 6:2, 7:5, 3:6. 6:3, Muker- 
jea (Indie) zwyciężył Carlsteina 
(Szwecja) — 6:3. 6:2, 6:4, a Lali (In 
die) pokonał Misrę (Indie) — 6:1, 
6:4, 3:6, 4:6, 6:0. (t)

początkowo pracowały tam 4 oso­
by, a dzisiaj obsługą klientów zaj 
muje się 14 osób, gdyż Oddział 
spełnia w organizacyjnym schema 
cie „SPORTS-TOURIST” rolę wio 
dącą dla oddziałów w Gdyni i 
Szczecinie. W ciągu mnionych 
trzech lat usługi wzrosły o 201 
proc.

Świadczenia „SPORTS-TOURI- 
STU” są bardzo rozległe i obejmu 
ją: zagraniczne wyjazdy grupowe 
i indywidualne, zagraniczną tury­
stykę grupową przyjazdową oraz 
turystykę krajową. Największym 
zainteresowaniem cieszą się wycie­
czki nad Morze Czarne i Adriatyk, 
organizowane pociągiem lub samo 
lotem oraz wycieczki autokarowe 
do krajów Demokracji Ludowej. 
w. .tych przypadkach wszystkie 
miejsca jakimi dysponuje oddział 
poznański są zawsze rozsprzedawa 
ne v.’ błyskawicznym tempie. Naj­
lepszym tego dowodem Jest fakt, 
że w chwili obecnej Oddział posła 
da na 1969 roku już tylko 15 miejsc 
na wycieczki do Leningradu, Mo­
skwy, Kijowa i Odessy. Specjalną 
formą usług są wyjazdy na impre 
zy sportowe. Z nich Poznań ko­
rzysta stosunkowo najmniej, gdyż 
otrzymuje zaledwie kilka miejsc.

Duże stosunkowo trudności wy­
stępują w zagranicznej turystyce 
indywidualnej. Przyczyną takiego 
stanu rzeczy są m.-in. kłopoty ko 
munikacyjne. Poznań ma dobre po 
łączenie kolejowe jedynie z NRD. 
Reszta pociągów zwłaszcza na po­
łudnie okupowana jest przede 
wszystkim przez klientów warszaw 
skich, krakowskich, katowickich i 
wrocławskich. Nadal brak nam 
wagonu w pociągach jadących na 
Węgry nie mówia.c już o wago­
nie sypialnym do Bułgarii, czy 
Rumunii. W tym roku sytuacja nie 
ulegnie zmianie a nawet będzie 
gorsza, gdyż PKP likwidują kilka 
wagonów w pociągu ekspresowym 

T'amaty”, który poza tym kur­
sować będzie tylko dwa lub trzy 
razy w tygodniu.

W 1966 roku poznański oddział 
przyjął 6 wycieczek z NRD. W 
1967 roku obsłużono już 8 wycie­
czek z NRD i 10 z ZSRR. Nato­
miast w br. piloci „SPORTS-TOU- 
RISTU” prowadzili 26 wycieczek z 
ZSRR i 18 z CSRS, a w 1969 roku 
„INTOURIST” przesyła 25 wycie­
czek zaś „CEDOK” 20.

Najbardziej dynamiczny wzrost 
usług notujemy w turystyce kra­
jowej. Oprócz imprez związanych 
z Międzynarodowymi Targami Po-

-'ó-Mmi oraz Targami Krajowy­
mi, Oddział urządza wycieczki do 
wielu atrakcyjnych miejscowości 
jak Zakopane, Sopot, Krynica, Be- 
-kid Żywiecki i inne. Ale i tutaj 
"'T-peownicy biura napotykają na 
trudności, z których największa to 
brak odpowiedniej liczby autobu­
sów. Tabor jakim dysponuje po­
znański PKS jest już. jeżeli chodzi 
o autobusy wycieczkowe, mocno 
zużyty, a dostawy najlepiej do te 
go celu nadających się wozów 
..Jelczy-Lux” są bardzo ograniczo­
ne.

Mimo wielu trudności pracownl-

Wielkopolscy członkowie Wodne 
go Ochotniczego Pogotowia Ratun 
kowego mieli w tych dniach pier­
wszy (od czasu uzyskania osobo­
wości prawnej przez tę organiza­
cję) zjazd wojewódzki delegatów, 
na którym podsumowali dotych­
czasową działalność. Osiągnięcia 
wielkopolskich ratowników, mimo 
wielu trudności na jakie napoty­
kali w pracy organizacyjnej, u- 
znać można za bardzo duże. Taką 
też ocenę pracy naszych ratowni­
ków mają władze centralne 
WOPR. Ambicją wielkopolskich 
WOPR-owców jest jednak dalsze 
stałe podnoszenie stanu bezpieczeń 
stwa na naszych wodach oraz nie-
ustanne zwiększanie liczby
umiejących w 
przyjść z pomocą

Podczas zjazdu 
wybrane zostały

każdej 
tonącym.

osób 
chwili

wojewódzkiego
nowe

Wielkopolskiej Komendy
władze 
WOPR

w składzie 19 osób. Do prezydium 
weszli: Roch Kowalski — prezes, 
Bronisław Obrębski i Henryk Bro 
dala — wiceprezesi oraz Andrzej 
Buczyński, Alfred Gronowski, Bro 
nisław Frankowski i kpt. Antoni 
Kuślecki. (b)

Poznańscy bo jer owcy
na mistrzostwach

Austrii
Zaczęliśmy tak niedawno, b już 

należymy do czołówki krajowej i 
poszczycić się możemy niemałymi 

.(meciami na arenie międzyna­
rodowej. Mamy to na myśli żeglar 
stwo lodowe, a szczególnie w kla­
sie DN. Wyrazem tego jest fakt 
zaproszenia na międzynarodowe 
mistrzostwa Austrii, które odbędą 
się pod Wiedniem w dniach 28 bm.
do 1. 1. 1969 reprezentantów
Wielkopolski — Romualda Rowec­
kiego i Andrzeja Grońskiego. Bo- 
jerowców poznańskich czeka bar­
dzo ciężka próba, gdyż mistrzo­
stwa Austrii obsadą nie będą od­
biegać od mistrzostw Europy, (b)

PROWADZĄ TENISIŚCI USA
W FINALE PUCHARU DAVISA
W Adelalde rozpoczął się w 

czwartek finałowy mecz tenisowy 
o Puchar Davisa USA — Australia. 
Po pierwszym dniu prowadzenie 
objęli Amerykanie 2:0, poważnie 
zwiększając swe szanse na odzys-
kanie pucharu, 
znajduje się w 
zyków.

BAŁKAŃSKIE
cy poznańskiego oddziału
„SPORTS - TOURISTU” wzorowo 
wywiązywali się ze swych obowiąz 
ków co dało im we współzawod­
nictwie pomiędzy poszczególnymi 
oddziałami zaszczytne trzecie miej 

(st)

+ Dnla 23 grudnia 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najukochańsza mat­

ka, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

ZOFIA SIBILSKA
z domu GUTOWSKA

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 11.40 z kaplicy 
wie,

o czym z głębokim

w sobotę, dnia 28 bm. 
cmentarnej na Juniko-

żalem zawiadamiają
SYNOWIE i RODZINA

Poznań, uL Śniadeckich 6a m. 9. 393 JSg

+ Dnia 22 grudnia 1963 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 

św., moja droga żona, nasza mama, siostra, 
teściowa i babcia, śp.

WANDA FRANKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
Przy ul. Bluszczowej.

W smutku pogrążona 
RODZINA

3930^

Dnia 23 grudnia 1968 roku zmarł po krótkiej 
i ciężkiej chorobie mój kochany i troskliwy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

MGR INŻ.

TADEUSZ CIECHANOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia 1968 r. 

o godz. 12.15 z kaplicy cłnentarza na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążeni

ŻONA, SYN. SYNOWA. WNUCZKA 
i RODZINA

Poznań, Kościuszki 109. 39314g

+ Dnia 24 grudnia 1968 r. zmarł w wieku lat 67, 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, teść i dzia­

dek, śp.

SYLWESTER SOBUCKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążone
ZONA, DZIECI i WNUKOWIE

Poznań, Orzeszkowej 5 m. 3. 393l6g

który od 1964 r. 
rękach Australij-

MISTRZOSTWA
W Izmirze rozpoczęły się X mi­

strzostwa krajów bałkańskich w 
koszykówce mężczyzn. W pierw­
szym dniu turnieju Jugosławia wy 
grała z Rumunią 86:77 (42:41), a 
Turcja pokonała Grecję 99:74 
(44:41). (t)

+ Dnia 24. XII. 1968 roku po długiej cm 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., 

najdroższa żona i kochana mamusia, prz 
szy lat 33, śp.

HALINA ANDRZEJAK
Z domu MIKOŁAJEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27. ' 
1968 r. o godz. 10.10 z kaplicy cmentarnej 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadam
MĄŻ z DZIEĆMI i RODZIN

Poznań, ul. Modra 18a m. 6. 
im iw ■iiiii—ii—imiiiiiii 1111111 iiiiiiii im i im ni 'irTTnrn

P O 2 N a N, 
Grunwaldzka 19

MOŻESZ KUPIĆ W SKLEPACH100,— ZŁ
E L D O M U K9803

w pralce uRig'a-8**

00 przejmo] się praniem 
ziomsz je j zmęezenia

PRALKA „RIGA-8” (IMPORT)
O NOWOCZESNYM WYPOSAŻENIU POSIADA 
ZBIORNIK Z BLACHY NIERDZEWNEJ, SPE­
CJALNE URZĄDZENIE DO SZYBKIEGO OPRÓŻ­
NIANIA ZBIORNIKA ORAZ REGULACJĘ DOCI­
SKU WAŁKÓW WYŻYMACZKI.
„ R I G A - 8 ” — W CENIE 3.000,— ZŁ
ZA GOTÓWKĘ I NA RATY JUZ PRZY WPŁACIE

— ZOOTECHNIKÓW z odpowiednią praktyką za­
wodową w produkcji zwierzęcej — zatrudni zaraz 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Zwierzętami Rzeźnymi 
w Poznaniu w Tuczarniach Trzody Chlewnej w Lu- 
sowie, powiat Poznań, Stróżewku, powiat Chodzież 
i Szklarni, powiat Szamotuły.

Warunki płacy i pracy do omówienia.
Zgłoszenia kierować pod adresem Przedslęblor-

stwa w Poznaniu, ul. Garbary 106/108. K10026

P. P. „Motozbyt” Foznań — Antoninek, ul. Gorysła- 
wa 9 poszukuje pilnie zaraz:

— MAGAZYNIERÓW CZĘŚCI ZAMIENNYCH.
K9852

Zakłady Mechaniczne w Poznaniu — zatrudnią:
— ŚLUSARZY NARZĘDZIOWYCH
— Ślusarzy ogólnych
— TOKARZY
— FREZERÓW
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH

wymagane Wykształcenie ZSZ, świadectwo cze-
ladnicze lub dyplom mistrza.

Warunki przyjęcia do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia kierować pod adresem: Zakłady Mecha­

niczne w Poznaniu, ul. Dojazd 30, tel. 460-31, wewn.
190. K10082

GŁÓWNĄ KIĘGOWĄ zatrudni od 1 lutego 1969 roku 
Państwowa Szkoła Medyczna Dietetyczek — 
(80 uczniów).

Wymagana jest znajomość księgowości budżetowej. 
Zgłoszenia kierować pod adresem Szkoły — Poznań,

W CYKLU POŚWIĘCONYM WĘZŁOWYM 
ZAGADNIENIOM HISTORII POLSKI :
• WYCZANSKI ANDRZEJ: Polska — 

rzeczą pospolitą szlachecką —
s. 452, tabl., pł. obw., zł 45,—.

Nowe spojrzenie na historię Polski od roku 
1454 do 1764. Autor ukazuje zagadnienia po­
lityczne w ścisłym związku z gospodarką, 
kulturą, strukturą społeczną kraju, zwraca­
jąc szczególnie uwagę na przeobrażenia 
w sposobie myślenia społeczeństwa. Tom 
ilustrowany jest tablicami statystycznymi 
w ciekawym układzie i rozwiązaniu graficz­
nym. Książka ukazuje się w cyklu poświę­
conym węzłowym zagadnieniom historii 
Polski.

W TYM SAMYM CYKLU:
O ŁEPKOWSKI TADEUSZ: Polska — 

narodziny nowoczesnego narodu —
s. 539, tabl., pł. obw., zł 48,—.

Historia Polski od roku 1764 do 1870 uka­
zuje życie społeczne, gospodarcze i kultu­
ralne kraju pod rozbiorami. Walki narodo­
wo-wyzwoleńcze, rozwój świadomości' naro­
dowej i patriotyzmu, przemiany struktury 
społecznej i ruchy rewolucyjne, kształtowa­
nie się kapitalizmu — oto najciekawsze za­
gadnienia poruszane w książce wyróżniają­
cej się wartkim, ciekawym nurtem wy­
kładu.

ul. Podkomorska 37. 39017g

/"Nierucho ni oś ci

Tańców uczę. Poznań — 
Mickiewicza 27 m. 7a

35870g

Pomoc w nauce pod kie­
runkiem pedagogicznym 
zwłaszcza dla uczniów 
klasy VIIL Swoboda 36
m. 6. 34918g
Profesorowie udzielą po­
mocy w nauce uczniom 
szkół podstawowych 1 
średnich. Grunwaldzka 
22a m. 2. 35?73g

Wózki dziecięce różne 
modele, wielki wybór — 
poleca Brzozowska. Po­
znań, Czerwonej Armii 
nr 10. 35760g

Willa wolnostojąca, wy­
łączona, 5-pokojowa, ku­
chnia, łazienka, central­
ne, garaż, 520.000 zł; dom 
nowy 3-pokojowy, kuch­
nia, łazienka, centralne, 
garaż, ogród zadrzewio­
ny, Gór czyn, 360.000; dom 
dwumieszkaniowy, wolne 
zaraz dwa mniejsze po­
koje, kuchnia, ogród, Lu­
boń, przy autobusie — 
140.000; połowa willi, pię­
tro, 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka, centralne, ga­
raż, ogród, Puszczykowo, 
250.000 — sprzeda Nowak, 
Poznań, Wyspiańskiego 16.

" 39137g

KSIĄŻKI PIH -
I CENNYM UPDMINKIEM

• SAMPSON G. Historia literatury
angielskiej w zarysie —
wyd. II, s. 1164, pł. obw., zł 140,—.

Znana historia literatury angielskiej od 
czasów najdawniejszych do połowy XX wie­
ku omawia, poza literaturą Anglii, także 
piśmiennictwo w języku angielskim Indii, 
krajów afrykańskich, Nowej Zelandii, Aus­
tralii, Kanady.

• PRZYBYŁA J.: In London, Warsaw 
and Elsewhere. Talks and Jokes — 
wyd. III, s. 349, ilustr., zł 26,—.

Zabawne „rozmówki” angielskie, dowcipy, 
powiedzenia idiomatyczne, uzupełnione sło­
wniczkiem, ilustrowane rysunkami M. Wa-
lentynowicza
uczących się angielskiego.

niezastąpiona pomoc dla

• GRAMMAIRE LAROUSSE du XXe |
sićcle — s. 453, zł 50,—.

Siatki ogrodzeniowe — 
rynny — haki dachowe — 

” rury — kolana dymne po­
lecam. Dzierżyńskiego 268.

ko. Tel. 741-06.

+ W dniu 23 grudnia 1968 r. zmarł po długiej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., naj­

droższy mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy 
lat 83, śp.

JAN ZIELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27 bm. 
“ — 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-o godz. 

wie.

Poznań.

Pogrążeni w głębokim smutku
ŻONA, CÓRKI, SYN, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI
Długosza 19. 39307g

+ Dnia 24 grudnia 1968 roku zakończyła swój 
pracowity żywot najukochańsza matka, te­

ściowa i babunia, przeżywszy lat 61, śp.

HELENA WACŁAWSKA
Z d. KONIECZNA

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 grudnia br. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
CÓRKA z ZIĘCIEM i WNUKAMI

Poznań, Dnlestrzańska 10, 
Nowy Jork. 39311g

Dnia 23. XII. 1968 r. zmarł
BERNARD PERTEK

nasz były pracownik i członek Spółdzielni.
Pogrzeb odbędzie się dnia 27. XII. 1968 roku 

o godz. 11 na cmentarzu na Górczynie.
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają

RADA, ZARZAD i WSPÓŁPRACOWNICY 
Spółdzielni Pracy Branży Skórzanej 
„Obuwnik Poznański” w Poznaniu

39392g £
UW—Ml—IMHIi llll 111'IIK III I........... ..

Koncesjonowane przedslę 
biorstwo budowlane przyj 
mie roboty wewnątrz bu 
dynków: murarskie, tyn­
karskie, posadzki lastri-

38550g

Znana, nowoczesna gramatyka francuska, 
oparta na licznych przykładach językowych 
ukazujących zastosowania form gramatycz­
nych w literaturze i w mowie potocznej. 
Niezbędna dla zaawansowanych, mówiących 
i piszących po francusku.

K9813

Dnia 25 grudnia 1968 roku zmarł nagle nasz 
najdroższy tatulek, dziadziuś, brat i szwa­

gier, śp.

WALERIAN DOPIERALSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 grudnia 1968 r. 

o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWE, 

ZIĘCIOWIE, WNUKI i RODZINA

+ Dnia 23. XII. 1968 r. po krótkiej chorob’e 
zmarł najdroższy mąż, ojciec, brat i szwa­

gier, przeżywszy lat 47, śp.

BERNARD PERTEK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 27. XII. 

1968 r. o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.
O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA z DZIEĆMI i RODZINA

Poznań, ul Masztalarska 7 m. 9.

Dnia 21 grudnia 1968 Ir. zmarł 
ADWOKAT

IGNACY JAWORSKI
członek Zespołu Adwokackiego w Słupcy.

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbył się w dniu 23 grudnia 1968 r. 
w Słupcy.

RADA ADWOKACKA 
w Poznania

K10160

Dnia 21 grudnia 1968 r. zmarł 
ADWOKAT

EDMUND KUŻDOWICZ
b. członek Zespołu Adwokackiego 

w Krotoszynie.^
W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięcit
Pogrzeb odbył się w dniu 26 grudnia 1968 roku 

w Ostrowie Wlkp.
RADA ADWOKACKA 

w Poznaniu
K10159

Redaguje Kolegium: Marian Flejtierowlcz (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
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Ładny pokój, używalność 
kuchni, telefon, płatne 
jednorazowo z góry 3 la­
ta. Tel. 668-28.

Warsztat mechaniczny, na 
prawa maszyn do szycia. 
Gwardii, Ludowej 42, zmia 
na telefonu na 331-10.

37839g

Wypożyczam zagranicz­
ne suknie ślubne, welo­
ny, nakrycia do chrztu, 
ubrania. Długa 9.

37796g

Matrymonialne
Biuro Matrymonialne
„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, tel. 53084 — po­
leca swoje usługi w ko­
jarzeniu małżeństw. Czyn
ne godz. 15—19. 3860 Ig
Biuro Matrymonialne — 
„Neptun” Gdańsk, Śnia­
deckich 13, kierowane 
przez psychologa, pomyśl 
nie kojarzy małżeństwa.

K10044

tDnia 25 grudnia 1968 r. zakończyła w 90 roku 
życia, opatrzona Sakramentami św., swoje 
pracowite i pełne poświęcenia dla nas życie, 
nasza ukochana matka, teściowa, siostra, bab­

cia i prababcia

MIECZYSŁAWA MARWEGOWA
Z domu RACZYŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 
o godz- H na cmentarzu Bożego Ciała przy ul. 
Bluszczowej,

o czym w głębokim żalu zawiadamiają
CÓRKA, SYN, SYNOWA i RODZINA 

Poznań, św. Wojciecha 27 m. 8.

+ Dnia 24 bm, po krótkich cierpieniach, opa­
trzona Sakramentami św., zakończyła swój 

pracowity i bogobojny żywot, nasza najdroższa 
i nigdy niezapomniana matka, teściowa, bab­

cia i szwagierka, przeżywszy lat 76, śp.
WŁADYSŁAWA LERCH

z domu ADAMCZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 28 bm. 

o godz. 12 z kościoła Farnego w Gostyniu.
Czcigodnych Konfratrów proszę o memento 

we Mszy św.
O tej bolesnej stracie zawiadamia w imieniu 

rodziny w głębokim smutku pogrążony
KS. TEODOR LERCH 

Gostyń, Poznań, Opalenica, Rogoźno.

+ Dnia 25 grudnia br. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., w wieku 71 lat, nasza uko­

chana siostra, ciocia, teściowa i babcia

JADWIGA NIZIOŁ
l-voto IGNOR, 

Z domu DYBIZBAŃSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 12.10 

na Górczynie,
o czym zawiadamia strapiona

RODZINA

A - GŁOS WIELKOPOLSKI 5 I
Nr 30S (7732) 27 XII 1968 |



Przede wszysilim — naGRUDZIEŃ
27

Piątek

Słońce: 8.03—15.45

Jana DRN Stare Miasto
TEATRY

OPERA — g. 19 „Zemsta Nieto­
perza”; pozostałe teatry nieczyn­
ne.

zatwierdziła budżet na 1969 r.
Radni DRN Stare Miasto omawiali w tym tygodniu na 

sesji projekt planu gospodarczego i budżetu na rok 1969. 
Główne założenia planu i budżetu przedstawił przewodni­
czący Prezydium DRN — M. Tarzyński. Mówca poświęcił 
dużo uwagi dalszemu doskonaleniu metod planowania.

KINA
KINO DOBRYCH FLIMOW MU­

ZA — g. 10. 12.30, 15 „Dżingis 
Chan” (ang. 16 1.), g. 17.30, 20 „Vi- 
va Maria” (franc. 16 1.); APOLLO 
— g. 10, 12.30, 15.30, T8, 20.15 „We­
ekend z dziewczyną” (poi. 14 1.): 
BAŁTYK — g. 16 i 19 „Lalka” (poi. 
14 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30 „Partyzant z Lelejskiej Gó­
ry” (jug. 16 1.), g. 15.30, 18, 20.15 
„Piękno i ból” (jap. 18 1.); GONG 
— g. 10, 12 „200 mil do domu”
(USA 7 1.), g. 15, 17.30, 20 „Zamień­
my się mężami” (USA 16 1.); 
GRUNWALD — g. 17 „Rio Con- 
chos” (USA 14 1.), g. 19.30 „Sied­
miu w blasku złota” (włoski 16 1.); 
GWIAZDA — g. 10, 12, 14 „Old Su- 
rehand” (jug. 11 l.), g. 16, 18, 20.15 
„Koty” (franc. 18 1.); KOSMOS — 
nieczynne: MALTA — g. 16. 18, 20 
„Zenia, Żenieczka i katiusza” 
(radź. 14 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17, 19 „Hasło Kom” (poi. 14 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12 14 „Koniec 
barona Ungerna” (mong.); O- 
SIEDLE — g. 16, 18 „Fanfan Tuli­
pan” (franc. 14 1.), g. 20 „Niewier­
ność” (włoski 18 1.); PANCER- 
NIAK — g. 17.30, 20 „Trzystu Spar 
tan” (USA 11 1.); PAŁACOWE — 
g. 19.30 „Udręka i ekstaza” (wło­
ski 14 1.); RIALTO — g. 10, 12.30, 
15, 17.30. 20 „Dwa tygodnie we 
wrześniu” (franc.-ang. 16 1.); RU­
SAŁKA (Swarzędz) — g. 17, 19.30 
„Angelika i król” (franc. 16 1.); 
SCALA — g. 16, 18 „Flip, Flap i in J 
ni” (USA 11 1.), g. 20 „Jak się po- s 
zbyć Helenki” (czeski 16 1.); TE-a 
CZA — g. 17. 19 „Kto jest bez wi- | 
ny” (czeski 16 1.); WARTA — g. | 
10, 12.30, 16.30 „Hrabina Cosel” 
(poi. 14 1.), g. 20 DKF UR ZMS 
(seans zamkn.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17. 19.15 „Win 
netou” (cz. III — jug. 11 1.); WIL­
DA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„Porwanie dziewic” (rum. 16 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — remont.

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Palestyna”.

KONCERTY

Aula UAM — g. 18 — Uroczysty 
Koncert dla Weteranów Powsta­
nia Wielkopolskiego (zamknięty).

MUZEA
Nieczynne.

WYSTAWY 1

Klub Handlowca „Merkury” (Pi. 
Wolności 8) — Malarstwo R. Sku­
pina — g. 14—18 (do 31 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Pomnik Powstańców Wielkopol­
skich 1918—1919 w Poznaniu" w fo 
tografii M. Kucharskiego oraz 
„Malarstwo naiwne" Z. Warczygło 
wy — g. 10—20 (do 4.1.69).

BWA (St. Rynek — Arsenał — 
;,Salon Jesienny” — g. 10—18.

Biblioteka Główna UAM (Rataj­
czaka 38/40) — „Dzieje oręża pol­
skiego" — g. 8—20.

PTF (Paderewskiego 7) — „VIII 
Ogólnopolska Wystawa Fotografii 
Przyrodniczej” — g. 10—19.

ZPAP — Salon ARPO (St. Ry­
nek) — „Malarstwo Ireny Zmarz- 
lińskiej — Dzisiewsklej” — g. 10— 
18.

DYŻURY
Szpital Przyzakładowy HCP — 

interna, chirurgia (ul. Dzierżyń­
skiego).

111 Wojskowy Szpital Rejonowy 
— okulistyka (ul. Grunwaldzka 
tel. 656-51 i 613-16).

Wojew. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. Krysiewicza 
7/9, tel. 536-21).

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł 
mońskieeo 20' Wypadki uliczne 
tel. 99, nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66: dla Poznania po­
rady lekarskie tel 637-35 nodsta 
cje: ul. Kórnicka 6. Bukowa 8 i 
Ugory 18 — całą dobę; dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103 
tel. 566-66).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania zawiadamia, że w 
związku z zakończeniem remontu 
przenosi się z dniem 1. I. 1969 Y. 
Ambulatorium z Izby Przyjęć Szpi 
tala im. J. Strusia (ul. Walki Mło 
dych 7) na ul. Chełmońskiego 20. 
Ambulatorium czynne całą dobę. 
Ambulatorium Stomatologiczne 
zostaje przeniesione z dniem 1. I. 
1969 r. z Miejskiej Przychodni 
Specjalistycznej (ul. Chudoby 9) 
na ul. Chełmońskiego 20. Ambula­
torium czynne od g. 18—7 w nie­
dzielę i święta całą dobę.

Ambulatoria: internistyczne — 
całą dobę, pediatryczne g. 15—23; 
niedz. i święta — całą dobę (Szpi­
tal Miejski im. Strusia — Izba 
Przyjęć, ul. Walki Młodych 7) — 
stomatologiczne (Miejska Przy­
chodnia Specjalistyczna ul. Chu­
doby 9) - g. 18—7 niedz. i święta 
— cała dobę- chirurgiczne I — ul. 
Kórnicka 8. tel. 707-18 - cała do­
bę. chirurgiczne II — ul. Kasprza 
ka 16. teL 623-55 — cała dobę.

„Telefon Zaufania” nr 586-87 
czynny całą dobę (al. Marcinków 
skiego 20) — dyżurujący lekarz 
psychiatra.

Apteki: al. Marcinkowskiego 11/ 
czynna cała dobę Główna 53, 
Starołęcka 79 (dyżur nocny). .

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248 tel. 67 24-14. 
od 8—21 w nocy nagłe wypadki.

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17):

W hołdzie bohaterom 
czynu powstańczego
Szkoła Podstawowa nr 76 im. 

W. Broniewskiego wypraco­
wała ciekawe formy zajęć spo 
łecznych. Dla uczczenia 50 
rocznicy Powstania Wielkopol 
skiego klasy 5c,' 7c i 8c odszu­
kały zapomniane groby pow­
stańców na cmentarzu na Ju- 
nikowie, oczyściły je, przybra­
ły zielenią, chorągiewkami bia 
ło-czerwonymi i zapaliły zni­
cze. Ich koleżanki i koledzy z 
kl. 4b, zapalili świece na 21 
opuszczonych grobach i 31 mo­
giłach powstańców na Cmen­
tarzu Zasłużonych i na Cyta­
deli.

Zorganizowano też wystawę 
lektur i pamiątek związanych 
z Powstaniem Wielkopolskim. 
Na akademię szkolną przygo­
towano obrazek sceniczny pt. 
„Wspomnienia z tamtych dni”. 
Dwukrotnie bawili w szkole 
weterani powstania, przyjmo­
wani przez młodzież b. serdecz 
nie. (g)

Ponadplanowa 
produkcja 

koncentratów
Do listy przedsiębiorstw, któ 

re wykonały przed terminem 
plan roczny, dopisały się ostat­
nio Poznańskie Zakłady Kon­
centratów Spożywczych „Ami­
no”. Dostarczą one do końca 
roku dodatkowe ilości różnych 
artykułów, o wartości 9,5 min. 
zł, a więc makaronów, kawy, 
zup domowych, rosołu z wer 
miszelem, kakao odżywczego i 
płatków. Do przedterminowe­
go wykonania planów przyczy 
niła się m. in. realizacja zo­
bowiązań. (b)

Pierwsze spotkanie
Jedna z najstarszych spół­

dzielni usługowych w Pozna­
niu — „Krawiec”, posiadająca 
w naszym mieście 17 zakładów 
pracy, obchodzi obecnie 20-le- 
cie istnienia. Jako wzorcowa 
znajduje się w czołówce tego 
typu spółdzielni w kraju. Za­
równo z okazji swego jubileu­
szu jak i zgodnie z miłym zwy 
czajem Zarząd tej Spółdzielni 
spotkał się w tygodniu przed­
świątecznym ze swymi renci­
stami, którzy w liczbie 33 o- 
sób przybyli na uroczystość do 
siedziby spółdzielni przy Sta­
rym Rynku. Każdy z gości o- 
trzymał bon kilkusetzłotowy 
na zakup produktów spożyw­
czych. Przy kawie nastąpiła 
parogodzinna wymiana wspom 
nień o trudnych początkach 
pracy usługowej w tej branży 
tuż po wojnie, (h)

7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 Gra 
Reprezentacyjna Ork. Dęta Ślą­
skiego Okręgu Wojskowego; 8.40 
Mel. rozrywk.; 9 Tańce orkiestro­
we; 9.20 Mel. rozrywk.; 9.40 Dla 
przedszkoli „Czy znasz”; 10 „Go­
dzina prawdy” opow.; 10.20 Polska 
muz. klasyczna; 10.50 „Klub od 
procesu chemicznego” z cyklu: 
„Kataliza — pojęcie szerokie”; 11 
Konc. ork. rozrywk.; 11.30 „Co ty­
dzień nowe piosenki”; 12.10 Konc. 
z Polonezem; 13 Ludwik van 
Beethoven: Kwartet smyczkowy 
f-moll op. 95; 13.20 „Swojskie me­
lodie” gra Zespół Akordeonistów 
T. Wesołowskiego; 13.40 „Więcej, 
lepiej, taniej”; 14 „Pan Bolesław i 
jego konie”; 14.30 Utwory roman­
tyków; 15.05 „Od solisty do orkie­
stry”; 15.30 Dla dzieci „Przygody 
ze słowem” aud.; 16 „Popołudnie 
z młodością”; 18 „Rytmy młf- 
dych”; 18.40 Muz. i Aktualn.; 19.95 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej dla Oświaty i Kultury; 19.20 
„Ze wsi i o wsi”; 19.35 Konc. ży­
czeń; 20.40 „W tanecznych ryt­
mach”; 21 „Studio Piosenki”; 21.30 
Konfrontacje; 22 Magazyn studenc 
ki; 23.15 Z muz. franc.; 0.10 Konc. 
życzeń; 0.30 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI; 5, 6. 7. 8, 12.05, 
15. 17.55. 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.10 Nowości Wydawnic 
twa Poznańskiego; 8.35 „Spotkanie 
z Temidą”; 8.55 Konc. Ork. Man- 
dolinistów; 9.35 Z życia ZSRR; 9.55 
Ork. i zesp. rozrywk.; 10.25 ,„Ten 
mały idzie za nami” opow.; 10.50 
Muz. z różnych epok; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 13.15 Felieton 
F. Fornalczyka: 13.25 „Rekreacje 
Mikołajka” humoreski; 13.45 Muz. 
polska; 14.20 Mel. rozrywk.; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Konc. z na 
grań Chóru A cappella PR i IV w

Przykłady minionych kilku 
lat wskazują, że w tym za­
kresie osiąga się coraz lepsze 
efekty. Plany gospodarcze oprą 
cowywane s3 na ogół prawi­
dłowo i bez większych roz­
bieżności z budżetem. Do wła 
ściwej zaś realizacji budżetu 
przyczynia się w. dużym stop­
niu nadzór poszczególnych ko 
misji DRN. Im lepsza jest ta 
kontrola, tym pod koniec ro­
ku osiąga się lepsze efekty nie 
tylko finansowe, lecz również 
rzeczowe.

M. Tarzyński podkreślił tak 
że szczególne znaczenie czy­
nów społecznych. Dzięki ich 
realizacji w każdym roku moż 
na wykonać wnęcej zadań, niż 
to uwzględniają plany.

W imieniu Komisji Plano­
wania Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów głos zabrał jej 
przewodniczący — A. Nader. 
Stwierdził on, że zdaniem Ko 
misji projekt budżetu na 1969 
r. opracowany jest zgodnie z 
głównymi założeniami planu 
gospodarczego.

Budżet przyszłego roku wy­
nosi na Starym Mieście ponad 
190 min. zł. Jest on zatem o 
5,1 proc, większy w stosunku 
do uchwalonego na rok obec 
ny. Najwięcej pieniędzy prze­
znacza się na wydatki zwią­
zane ze szkolnictwem — prze­
szło 78 min. zł. Potrzeby w 
tym zakresie — w związku z 
koniecznością modernizacji sta 
rych szkół oraz wprowadza­
niem unowocześnionych me­
tod nauczania — są nadal 
ogromne. Większość bowiem 
szkół tej dzielnicy mieści się 
w starych budynkach, które 
wymagają nie tylko stałych re 
montów, lecz także moderni­
zacji pomieszczeń.

Ponad 65 min. zł zamierza 
Stare Miasto wydać na potrze 
by służby zdrowia, a 32 min 
złotych przeznacza na potrze­
by gospodarki komunalnej. Z 
kwoty tej prawie 20 min. zł 
wyda się na remonty kapital­
ne w 90 budynkach mieszkal­
nych. I w tym zakresie potrze 
by są znacznie większe, niż 
możliwości finansowe. Na Sta 
rym Mieście na generalny re 
mont czeka jeszcze około 400 
domów mieszkalnych, (a)

Zapisy do szkoiy 
dla pracujących

1 lutego 1969 r. rozpoczyna się 
nowy rok szkolny dla klas VI 
i VII w Szkole dla Pracujących 
nr 7 w Poznaniu.

Pracując zawodowo w wolnych 
godzinach wieczornych można uzy 
skać świadectwo ukończenia szko 
ły.

Wszyscy, którzy pragną uzupeł­
nić swoje wykształcenie podsta­
wowe mogą zgłaszać się do kance­
larii Szkoły przy ul. Garncarskiej 
7, codziennie w godz. 16—20 (o- 
prócz soboty) w okresie od 6 do 

31 stycznia 1969 r. (na)

Krakowie pod dyrekcją T. Do­
brzańskiego; 15.20 Zesp. Organowy 
Rozgł. Krakowskiej p/d L. Kaszyc 
kiego; 15.40 Gra Duet fortep. W. 
Kisielewski i M. Tomaszewski; 
15.50 Z cyklu: „Z epoki małego ry 
cerza” felieton; 17.10 Pozn. konc. 
życzeń; 17.40 Piosenki o Poznaniu; 
17.50 „Mogło być jeszcze lepiej” 
aud. sport. E. Pacholskiego; 18.30 
„Klub Entuzjastów Nowoczesno­
ści”; 18.45 Język angielski; 19.07 
Gra Zespół E. Spyrki; 19.30 Konc. 
z nagrań Moskiewskiej Ork. Karne 
ralnej pod dyr. R. Barszaja; 21.43 
Nastrojowe melodie; 22.05 Teatr 
Poezji „Oliwka” słuch.; 22.35 W 
karnawałowym nastroju; 23.15 „O 
co tu chodzi”; 23.20 Do tańca za­
praszają ork.: Billy May’a i Joe 
Loss’a.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30,
8.30, 9.30, 12.05, 16, 19, 21.13, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz 
— 17.05 Quodlibet — czyli co kto 
lubi; 17.30 „Podwójne niebezpie­
czeństwo” — ode. 15 pow; 17.40 
Juliette Greco śpiewa wiersze Mc 
Orlana; 18 Ekspresem przez świat;/ 
18.05 W 10 dni dookoła Śląska; 
18.25 Instrument, konc. J. S. Ba­
cha — I Konc. brandenburski; 
19 — 7 ode. „Zwycięstwa” J. Con 
rada w wyd. dźwiękowym; 19.30 
Piosenki z „Dziekanki”; 19.45 Mi- 
ni-max — wydanie dla fonoama- 
torów; 20.05 Dziewczyna z portre 
tu — gawęda; 20.15 W rytmie 
diexie; 20.25 Omnibus muzyczny; 
20.50 Bajeczki ultrakrótkie; 21 
„Szukam saksofonisty”; 21.20 Lu­
dzie i cienie (Iwan Turgieniew); 
21.50 Boże Narodzenie w twórczoś­
ci mistrzów; 22.07 Śpiewa Elvis 
Presley; 22.15 Łużycka gwiazdka 
— rep; 22.35 Przeboje Rodgersa 
i Hammersteina; 23 Miniatury po 
etyckie — groteska; 23.05 „Muzy­
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Sergio En 
drigo.*

Dwa koncerty 
w 50 rocznicą

Powstania
W sobotę, 28 bm. o godz. 18, 

w auli UAM odbędzie się uro 
czysty koncert dla Weteranów 
Powstania Wielkopolskiego. 
Wykonawcami będą: w pier­
wszej części — Poznański 
Chór Chłopięcy pod dyrekcją 
J. Kurczewskiego — dyrekto­
ra i kierownika artystycznego 
chóru, Chór Chłopięcy i Mę­
ski Filharmonii Poznańskiej 
pod dyrekcją S. Stuligrosza 
oraz aktorzy scen poznańskich 
N. Grudnik i J. Greber. W pro 
gramie utwory kompozyto­
rów polskich. W pierwszej czę 
ści koncertu usłyszymy rów­
nież wiersze E. Słońskiego i 
Wł. Broniewskiego.

Po przerwie wykonana zo­
stanie Kantata „In gloriam 
aąuiłlae albae” — F. Woźnia­
ka do słów S. Hebanowskiego. 
Udział w niej wezmą: Orkie­
stra Symfoniczna Filharmo­
nii Poznańskiej, połączone chó 
ry: Chór Męski „Arion” (kie­
rownik chóru — W. Dorożala) 
i Poznański Chór Chłopięcy 
(dyrektor i kier, artystyczny 
chóru — J. Kurczewski), oraz 
soliści: A. Kawecka (so­
pran), artystka Opery im. S. 
Moniuszki i J. Artysz (ba­
ryton), artysta Teatru Wielkie 
go w Warszawie.

Całością dyrygować będzie 
Z. Szostak kierownik arty­
styczny i I dyrygent Filharmo 
nii Poznańskiej. .

•f-
„Rapsod żałobny na śmierć Rataj 

czaka i Andrzejewskiego” — to 
tytuł najnowszej kompozycji słów 
no-muzycznej J. Mlodziejowskie- 
go. Utwór ten wykonany zostanie 
w poniedziałek. 20 bm o godz. 18 
w auli Szkoły Podstawowej nr 75 
im. Powstańców Wielkopolskich 
przy ul. Powstańców Wielkopol­
skich na uroczystym koncercie 
50-lecia Powstania Wielkopolskie­
go.

W programie obok tego prawy­
konania (recytator Zbigniew Be- 
bak mezzosopranistka J. Galęska 
i Wielkopolska Symfoniczna Or­
kiestra im. Karola Kurpińskie­
go) wykonane zostaną też inne 
kompozycje, których autorzy są w 
jakiś szczególny sposób związani 
z Powstaniem.

Organizatorami koncertu są: Wo 
jewódzka Komisja Związków Za­
wodowych 1 Związek Bojowników 
o Wolność i Demokracje Zarząd 
Okręgu w Poznaniu (na)

Szeroka działalność 
spółdzielni uczniowskich 

| W Om 200 000 zł. n«<lwy£Lo

Obecnie istnieje w całym kraju 10 678 spółdzielni uczniow­
skich, które zrzeszają 1 123 000 uczniów, prowadzą 21 000 
punktów handlowych, wytwórczych i usługowych, osiągają 
obrót w wysokości 300 min. zł z około 16 milionami nad 
wyżki.

W samym Poznaniu działa 
w tej chwili 46 spółdzielni, 
przy czym do najlepszych na 
leżą „Świt” przy Technikum 
Ekonomicznym, „Sygnał” nrzy 
Technikum Kolejowym, ,,2ak” 
przy Zakładzie Szkolenia In­
walidów-, „Kramik” przy Tech 
nikum Przemysłu Odzieżowe­
go, „Kosmos” przy Szkole Pod 
stawowej nr 17 „Grosik” przy 
Szkole nr 68, „Pszczółka” przy 
Szkole nr 85 i „Promień” w 
Szkole nr 55.

FELEWIZJA
PIĄTEK: 9 — „Teleferie: — „To 

warzystwo Zagadkowe Poranne”; 
„Gość ze Smokolandii”. „Niezwy 
kła wyprawa”; 9.50—10.45 — „Ha­
sło” — polski film IV z cyklu — 
„Stawka większa niż życie”; 15.55 
— Transmisja Akademii z ok. 50 
rocznicy Powstania Wielkopolskie 
go; 17.35 — Magazyn „Nie tylko 
dla pań”; 17.55 — „Za kierowni­
cą”; 18.25 — „Czekając na tury­
stę”; 18.55 — „Definicje” — tele­
turniej — Walczą drużyny — Zo­
fii Nasierowskiej i Eryka Lipiń­
skiego; 19.20 — Dobranoc i dzien­
nik; 20.05 — „Pacjenci” — rep.; 
20.35 — Teatr TV — Jan Paweł 
Gawlik — „Pokusa”. Wykonawcy 
— aktorzy scen gdańskich; 21.45 
— „10 minut recenzji”; 21.55 — 
Dziennik.

SOBOTA: 9 — Teleferie: — To­
warzystwo Zagadkowe Poranne — 
„Gość ze Smokolandii” — cz. IV 
— „Niezwykła wyprawa”; — 9.50— 
11 — „Junga ze szkunera Ko­
lumb” — film fab. prod. radź.; 
15.25 — Film krótkametrażowy — 
15.35 — „Panorama Lubuska” — 
(Red. Ruminowicz); 16 — Telefe­
rie: — „Towarzystwo Zagadkowe 
Wieczorne” — „Turniej Żółtej ty 
rafy”; — „Teatr Młodego Widza” 
— Charles Dickens „Opowieść wi 
gilijna”; 17.40 — Dziennik; 17.50 
— „W przestworzach, czyli cieka­
we opowieści lotników”; 18.10 — 
„Mieszkańcy morza” — film prod. 
włoskiej — z cyklu — „Encyklo­
pedia morza”; 19 — „Wieczorne 
rozmowy; 19.20 — Dobranoc; 19.30 
— Monitor; 20.10 — „Przepraszam, 
że zraszam” — scenariusz — Ja­
cek Baluch; 20.40 — „Tele-Echo”; 
21.35 — Dziennik; 21.50 — Wiado­
mości sportowe; 22 — „Siedem 
grzechów głównych” — film fab. 
prod. frane.

Felieton poświąteczny

Diagnoza pozytywna
7 męczeni przedświątecz- 

nq krzątaniną z pełnym 
zadowoleniem i satysfakcją 
zasiadaliśmy we wtorek do 
wieczerzy wigilijnej. Powo­
dów do nieukrywanej radości 
było wiele. Niektórzy mieli je 
z racji zbliżenia się chwili 
uczty pełnej smakołyków, in­
nych cieszyło to, że mają 
przed sobą dwa dni pełnego 
wypoczynku, innych wprawiał 
w dobry nastrój fakt, że ujrzą 
uśmiech zadowolenia na twa­
rzach najbliższych osób, któ­
rym przygotowali miłe, prak­
tyczne upominki. I nie będę 
też daleki od prawdy, jeśli

„Order Uśmiechu" 
dla dobrych opiekunów

„Przekrój” przyznaje Srebr­
ne Fafiki, a dzieci — pensjo­
nariusze sanatorium kolejowe 
go w Miłowodach — „Order 
Słonecznego Uśmiechu”. To 
wysokie odznaczenie przyzna­
no ostatnio przewodniczącemu 
Zarządu Okręgu ZZK w Poz­
naniu — E. Slusarkowi, na­
czelnikowi Zarządu Służby 
Zdrowia Poznańskiej DOKP 
— dr med. B. Krajnikowi, dy­
rektorowi sanatorium — dr 
S. Frąckowiakowi, kierownicz 
ce szkoły przy sanatorium — 
E. Nicke oraz druhnie hm M. 
Matczukowcj, kierującej dzia­
łającym przy sanatorium szcze 
pem harcerskim „Nieprzetarte 
go szlaku”.

Wszystko to działo się przy 
okazji wzruszającej uroczysto­
ści wręczenia dzieciom podar­
ków świątecznych i noworocz­
nych. Radości nie było końca.

Starsze dzieci pod przewod­
nictwem hm M. Matczukowej 
przygotowały bogatą część ar­
tystyczną, a do wspólnej żaba 
wy wciągnięto i gości. Tutaj 
zabawki ustąpiły miejsca 
książkom i grom towarzyskim.

(na)

Spółdzielnie te prowadzą też 
często punkty usługowe, kra­
wieckie lub fryzjerskie, zajmu 
ją się napełnianiem długopi­
sów, dożywianiem, wymianą 
podręczników, naprawą sprzę 
tu i produkcją pomocy nauko 
wych. Czystą nadwyżkę, któ­
ra wynosi w Poznaniu ponad 
200 000 zł, przeznacza się naj 
częściej na wycieczki i na róż­
ne cele społeczne.

Spółdzielczość uczniowska w 
Poznaniu obchodziła ostatnio 
10-lecie swego istnienia. W 
związku z tym odbyło się spot 
kanie z opiekunami spółdziel­
ni. na które przybyli także 
m. in. przedstawiciele władz 
terenowych, ZNP i spółdziel­
czości. Żę sprawozdań wyni­
kało, że mimo osiągnięć nale­
ży zwrócić uwagę na rozwój 
spółdzielczości na peryferiach, 
które są gorzej zaopatrzone w 
różne artykuły. Podkreślono 
również, że dotychczasowe wy 
niki uzyskano dzięki dużej 
ofiarności nauczycieli, opieku 
nów. inicjatywie i ofiarności 
młodzieży, pracującej w orga­
nach samorządowych spółdziel 
ni uczniowskich.

Na uwagę zasługuje przy tym, 
że spółdzielnie • są równocześnie 
szkołą wychowania młodzieży i 
rozwijają różni pożyteczne akcje. 
W ostatnim okresie organizowały 
one wspólnie z Poznańską Spół­
dzielnią Spożywców „Święto la­
tawca”, „Paradę lampionów”, 
„Wesołą zimę”, konkurs pt. „Aby 
piękniej było w naszej spółdziel­
ni”, a w tej chwili przystępuje 
do konkursu pt. „Poznaj swój 
kraj, region i spółdzielnię”, któ­
ry jest organizowany przez ZSS 
„Społem” w skali całego kraju. 
Tematy i zadania konkursowe po­
zwalają każdej spółdzielni ucz­
niowskiej na wzięcie w nim udzia 
łu, a tym samym na włączenie 
sie do akcii dla uczczenia XXV- 
lecia Polski Ludowej. 100-lecia spół 
dzielczości spożywców i 50-lecia 
Poznańskiej Spółdzielni Spożyw­
ców.

IM

stwierdzę, że najradośniejsze 
były te minione święta dla 
dzieci, dla których przede 
wszystkim biegaliśmy po skle­
pach w celu zakupienia żaba- 
wek czy innych prezentów.

Tak więc prawie każdy ocze 
kiwał świąt z jakimś we­
wnętrznym przekonaniem, żę 
upłyną spokojnie i przyjem­
nie. I gdyby brać pod uwagę 
oficjalne meldunki tych, którzy 
w różnych instytucjach pełnili 
świąteczne dyżury — można 
także wyciągnąć taki właśnie 
wniosek. Nie dostarczyła nam 
bowiem hiobowych wieści ani 
Straż Pożarna, ani Milicja 
Obywatelska. W obu tych pla­
cówkach dyżurujący funkcjo­
nariusze odnotowali upragnio­
ny spokój. Jedynie lekarze Po­
gotowia Ratunkowego nie za­
znali wypoczynku. W pierwsze 
święto telefony dzwoniły nie­
mal bez przerwy w pokoju dy­
żurnego lekarza. No cóż — to 
alarmowali ci, którzy przebrali 
miarę w jedzeniu lub piciu. 
Ale nie generalizujmy. Zna­
lazły się też przypadki innych 
zachorowań, związanych ra­
czej z nietypowo zimową po­
godą. Z tą telewizyjni „prze- 
powiadacze" trafili niemal 
bezbłędnie, co z kolei smuciło 
najmłodszych, oczekujących 
jednak śniegu i lodu, a zatem 
możliwości spędzenia świąt na 
sannie czy na łyżwach.

Diagnoza na temat spędze­
nia świąt może więc być po­
zytywna. Także w odniesieniu 
do tradycyjnych zwyczajów 
towarzyskich. Bo oto pierwsze 
święto spędzano przeważnie 
w domu, lub na wizytach u 
najbliższej rodziny, natomiast 
wczoraj ożywił się nieco ruch 
w mieście, gdyż w wielu przy­
padkach składano wizyty krew 
nym i znajomym. Z przedpo­
łudniowych meldunków należy 
jednak wnioskować, że i te 
odwiedziny upłynęły bez więk­
szych perturbacji, bez naduży­
cia alkoholu i świątecznych 
potraw.

Podczas gdy większość po­
znaniaków beztrosko — jeśli 
tak można powiedzieć — uczto 
wała i wypoczywała, przecież 
byli wśród nas tacy, którzy 
chociaż część świąt spędzili 
przy pracy. Dla zaspokojenia 
naszych potrzeb pracowali 
tramwajarze, pełnili swe co­
dzienne obowiązki kolejarze, 
którzy przecież musieli prze­
wieźć dodatkowe kontyngenty 
pasażerów, wyjeżdżających na
świąteczny odpoczynek poza 
Poznań i później z tych krót­
kich wakacji wracających, mia 
ly swe dyżury apteki, szpitale, 
dawała nam nieprzerwanie 
prąd elektrownia, czerpa­
liśmy bez zakłóceń gaz i wo­
dę, praęowala też służba dro­
gowa, jako że kaprysy pogody 
zmuszały do nieustannego nie­
mal kontrolowania głównych 
dróg.

Kolejną gwiązdkę możemy 
już zapisać w sztambuchu, 
podkreślając co bardziej ra­
dośniejsze chwile. Teraz czas 
przygotować się na przyjęcie 
Nowego Roku, który — oby 
przyniósł wszystkim wiele do­
broci. Czas też podjąć przy­
gotowania do tradycyjnego 
karnawału. Zatem — po kilku 
dniach spokoju i odpoczynku 
- znów krzątanina. Nie tylko 
zresztą karnawałowa. Święta 
to przede wszystkim przerwa 
w pracy. Od dzisiaj — nadga­
niamy przeto zaległości. Byle 
pomyślnie.

E. C.

l.\F0RMVJWY
Na imprezę pt. „Poezja i plose® 

ka lat wojny i okupacji” w wy* 
konani^L aktora J. Ibla zaprasz 
MiejskawBiblioteka Publiczna 
filii: dzisiaj o godz. 12 — przy u • 
Krańcowej 1, o godz. 16 — Pr^ 
ul. Osinowej 14/16 i o godz. I8 
przy ul. Kraszewskiego 5, a 
poniedziałek, 3o bm., o J>°dz. 
przy ul. Chwallszewo 17/23 i , 
godz. 18 — przy ul. Ostrowski J 
130. „ń..

Zakład Energetyczny
Miasto informuje, że w zY1,ne- 
z montażem oświetlenia u!1?; .. 
go przez Miejskie FrzedsięM? 
stwo Robót Drogowych i wou 
ciągowo-Kanalizacyjnych 
ul. Północna 14, nastąpią suk 
sywne przerwy w dostawie e 
gii elektrycznej w dniren ou - 
do 30 bm od godz. 7 do 15 
następujących ulic: T„ionow»>

Głogowa. Jarzębowa.
Sosnowa, Jodłowa, Gru. 
Jaśminowa, Modrzewiowa, _
ska (od Czechosłowackiej do v 
szyńskiej), Czereśniowa, ‘dzyń 
wa, Brzozowa. Śliwkowa, py 
ska, Górecka (od Czechosłowack 
do Jesionowej), Czechostowack 
(od Góreckiej do OP°’sl“®Sprasza 

Zakład Energetyczny przePgU 
za przerwy w dostawie M_g68j 
elektrycznej.

6 GŁOS WIELKOPOLSKI A
27 XII 1968 Nr 306 (7732)


